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Prenumerata w Warszawie:
Bocznie Rs. 7 kop. —
Półrocznie . .  , 3
Kwartalnie . .  „ 1
Miesięcznie . .  „ —

Za odnoszenie do domn 
popłaca się kop. 5 mies.

50
75
60

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nn- 
meru bez dodatkn k. 20 .

Prennmerata na Prewiacyt 
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R ocznie Rs. 9 kop. —
Półroczn ie.. .  „ 4 „ 50
Kwartalnie . .  , 2  „ 25

Za Granicą:
R o c z n ie ... 12 guld.— 18 m 
Półrocznie. 6 9

Ogłoszenia przyjmuje kan
tor Redakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lub za je
go miejsce. Reklamy po 

kop. 25.
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Z siodła, p rz e z  Antoniego Sygietyńskiego. (Ciąg d a ls z y ) .

Bezwiedni wstecznicy.
W  d o k try n ie  spo łeczne j w ażn ie jszą  ro lę  niż 

W każdej innej o d g ry w a ją  p o g lą d y  su b jek - 
ty w n e  i uczucia  w y z n a ją c y ch  ją  je d n o s te k . 
W idocznem  s ta je  się to  zw łaszcza  p rz y  s to 
so w an iu  w yników  te o ry i  n au k o w ej do  o b ja ś 
n ien ia  ca ło k sz ta łtu  lub  p e w n e j s fe ry  zjaw isk  
życia spo łecznego . T y m czasem  każda  te o ry ja  
je s t  ty lk o  p ró b ą  w y tło m aczen ia  i k la sy fik acy i 
ty ć h  zjaw isk n a  p o d staw ie  sp ó łczesn eg o  m a- 
te ry ja łu  fak ty czn eg o  i w św ietle  spółćzes- 
n y ch  p o jęć  filozoficznych. P o n iew aż  t. zw . 
z jaw iska  sp o łeczn e  są  w  fo rm ie  sw ej zm ien
ne, pon iew aż za k re s  b a d a n ia  ich  co raz  b a r 
dziej się rozszerza i w y d o sk o n a la —jak k o lw ie k  
n ie  p o siad am y  jeszcze  ścisłe j m e to d y  n a u k o 
wej ty c h  b a d a ń —to , rzecz ja sn a , te o ry je  sp o 
łeczne  m uszą m ieć ty lk o  w a r to ść  czasow ą, co 
nie znaczy  jed n ak , żeby  n ie  m ia ły  w ielkiej 
doniosłości h is to ry czn e j i naukow ej.

N ie  m a  dziś c h y b a  an i je d n e g o  p rzy ro d n ik a , 
k tó ry b y  p rz y jm o w a ł te o ry ję  tran sfo rm izm u  
tak , ja k  b y ła  s fo rm u ło w an ą  p rzez D arw in a , 
bez żad n y ch  zastrzeżeń  i u zupe łn ień . W ię k 
szość zaś „d a rw in is tó w ” w w ielu  zasadn iczych  
p u n k tach  te o ry i  różni się z m istrzem . T y m 
czasem  w idzim y m n ó stw o  ludzi, w alczący ch  
z u p o rem  o k aż d y  p u n k t d o k try n y , o każdą 
n iem al lite rę  w  d z ie łach  C o m te ’a, S p en ce ra , 
lu b  M arksa . B a , d o ty c h c z a s  n a w e t znaleźć 
m ożna p ra w o w ie rn y c h  w yznaw ców  teo ry j 
R o u sse a u ’a. T e o ry je . D a rw in a  lu b  L y e lla  
p o s ia d a ją  ta k ie  sam e  p o d s ta w o w e  znaczenie 
w  n a u k a c h  p rzy ro d n iczy ch , ja k ie  m a ją  w  n a 
u k ach  m atem aty czn o -fizy czn y ch  te o ry je  K o 
p e rn ik a , L a p la c e ’a  lu b  N e w to n a  i n ie  m a  c h y 
b a  ra c y i p rzypuszczać , ż e b y  innem  b y ło  np. 
znaczenie te o ry i M ark sa  d la  n a u k  sp o łeczn y ch . 
Z każdej w ielkiej te o ry i naukow ej ty lk o  m yśl 
je j o g ó ln a , ty lk o  p u n k t je j zasad n iczy  pozo
sta je , jak o  t r w a ły  n a b y te k  w iedzy , re sz ta  zm ie
n ia  się i o d p ad a . W  m uzeum  um y sło w o śc i 
ludzkiej um ieszczam y w  o d p o w ied n iem  m ie j
scu  te n  szkielet, z k tó re g o  cia ło  o p ad ło . K w e - 
s ty ją  sporną , a le k w e s ty ję  zup e łn ie  sp ecy ja ln ą , 
m oże b y ć  je d y n ie  różn ica w  p o g lą d a c h  czy 
•w d an y m  czasie i o ile p e w n a  te o ry ja  n a u 

k o w a  u ledz p ow inna  p ew n y m  p o p raw k o m  i 
uzupełn ien iom ; w iernopoddańczość  zaś w zg lę
dem  m istrzów , po su w ająca  się do żądania  n ie 
ty k a ln o śc i d o k try n  je s t  po  p ro s tu  zap rzecze
n iem  w szelk iego  p o s tęp u  n au k o w eg o , znam ie
niem  ciasnej ru ty n y  u m y sło w ej.

A  je d n a k  d o w o d y  te j r u ty n y  sp o ty k a m y  n a  
każdym  k ro k u . P o ch o d z i to  n iew ą tp liw ie  z tej 
p rzy czy n y , źe każdej te o ry i socyjologicznej 
o d p o w ia d a ją  p ew n e  id e a ły  społeczne. W  zw iąz
k u  z te o ry ją  „u m o w y  sp o łeczn e j” R o u sse a u ’a 
s ta ły : zasada  sam o w ład z tw a  lu d u , pow szech- 
n eg o  g ło so w an ia , n ieogran iczonej sw o body  
osobiste j i np . rep u b lik an ie  fran cu zcy , b ron iąc  
ty c h  zasad , na iw nie  sądzili, że zarazem  b ro n ić  
m uszą p rzeb rzm iałe j d o k try n y . P o w tó re , lu 
dzie często  nie zdają  sob ie  sp ra w y  z te g o , że 
p o d n ie tą  do  w y tw a rz a n ia  ty c h  lu b  in n y ch  
id ea łó w  sp o łeczn y ch  są  zaw sze p ew n e  uczu
cia  i p o g lą d y  e tyczne , niezależnie od  w szel
k ich  te o ry j n au k o w y ch  lu b  ty lk o  w p o śre d 
nim  zw iązku z n im i. T e o ry ja  n au k o w a  sp o 
łe c z n a  w skazać  m oże je d y n ie , o ile u rzeczy 
w istn ien ie  ty c h  id ea łó w  zgodnem  je s t  z w a 
ru n k am i p rzed m io to w y m i życia  spo łecznego  i 
je g o  ten d en cy jam i, zaznaczyć w y ty czn e  p u n 
k ty  te g o  u rzeczy w istn ien ia  d an y ch  id ea łó w . 
T e o ry ja  m oże okazać się m y ln ą , co nie zn a 
czy je d n a k , żeby  ow e id e a ły  nie m ia ły  ra c y i 
b y tu , a le  ty lk o , że w  in n y  sp o só b  w inny  b y ć  
sfo rm u ło w an e . W reszc ie  u m y sły  ru ty n iczn e , 
ogran iczone  p rz e d s ta w ia ją  sobie  p ro c e sy  sp o 
łeczn e  ty lk o  w  p ew n e j, ok reślonej fo rm ie . T e n  
p ro ces  ew o lu cy i sp o łeczn e j, k tó ry  o d b y w a  się 
w  naszych  czasach  a p ro w ad z i do k o le k ty 
w izm u w  zak resie  sp ra w  ekonom icznych , do 
d em o k ra ty zm u  w p o lity ce , do  h u m a n ita ry z 
m u —w  uk ładz ie  sto su n k ó w  tow arzy sk ich , n ie  
zm ienia  sw ej is to ty  w sk u tek  te g o , że ta  lu b  
in n a  fo rm u ła  w y tło m aczen ia  je g o  w całośc i 
lu b  n iek tó ry ch  p u n k tach  okaże się b łęd n ą . B ez- 
w ą tp ien ia , w obec  te g o , że w sp ra w ie  ro zw o ju  
spo łecznego  ro la  św iadom ośc i s ta je  się co raz  
b ardzie j czy n n ą  i p ło d n ą , t ra fn e  naukow e s fo r
m u ło w an ie  o w eg o  p ro c e su  ro zw o jo w eg o  p o 
siad a  p ie rw szo rzęd n ą  don iosło ść . A le  n a w e t 
o d rzu cen ie  w szy stk ich  d o ty ch czaso w y ch  s fo r
m u ło w ań  lub , ty m b a rd z ie j w y k azy w an ie  w nich 
p o jed y ń czy ch  b łę d ó w —nie  je s t  bynajm nie j za
p rzeczen iem  is tn ien ia  sam eg o  p ro cesu  spo łecz

nego  i ty ch  ten d en cy j, k tó re  pow yżej zazn a
czyliśm y. G d y b y , d a jm y  n a  to , te o ry ja  M ark sa  
od a do z okaza ła  się b łę d n ą , to  czyż zm ie
n iło b y  to  p rzeb ieg  ew o lu cy i spo łecznej, k tó ry  
pozn a jem y  n ie  ty lk o  z te j lu b  ow ej te o ry i, 
a le  i ze spo strzeżeń  b ezp o śred n ich  n a d  z ja 
w iskam i życia  zb io ro w eg o .

B ezw zględne zespolen ie  id ea łó w  z ok reślo - 
nem i d o k try n a m i naukow em i lu b  z p ew n em i 
fo rm am i życia sp o łeczn eg o , k tó re  są  u w ażan e  
za w cielenie g łó w n y c h  zasad  ty c h  d o k try n , 
p ro w ad z i do  ru ty n y  u m ysłow ej i o d b ija  się 
fa ta ln ie  w dz ia ła lnośc i po litycznej. O to  np . 
ludzie, k tó rzy , zgodn ie  z d o k try n ą  k o n s ty tu -  
cy jonalizm u, w idzą je d y n ą  g w a ra n c y ję  sw o 
b o d y  osobistej i publicznej w  sy stem ie  p a r 
lam en ta rn y m , z podzia łem  trzech  w ładz , o d 
pow iedzialnością  m in istrów  i t. d. u w aża ją  
w szystk ich  przeciw ników  p a rla m e n ta ry z m u  za 
w ro g ó w  w olności, w steczników , zap rzańców . 
T ym czasem  p rzec iw n icy  ci tw ie rd zą  jed y n ie , że 
p a rlam en ta ry zm , ja k  d ow odzi teg o  p ra k ty k a , 
n ie zapew nia  w cale  n ie  ty lk o  m ax im um  a le  
n aw e t koniecznej w  dzisie jszych  w aru n k ach  
sum y sw obód  o so b is ty ch  i zb io ro w y ch .

A lb o  w eźm y drażliw szą  jeszcze k w e s ty ję  n a 
rodow ości. P a try jo c i,  o b ro ń c y  tra d y c y j p a ń 
s tw o w y ch  i p ra w  h is to ry c z n y c h  u w aża ją  po  
p ro s tu  za zd ra jcó w  ludzi, k tó rz y  tw ie rd zą , źe 
n aro d o w o ść  o p ie ra  się n a  p o d s ta w a c h  p rz y 
rodzonych , ż e je s t  o n a  zw iązkiem  spo łecznym  
k u ltu ra ln o -e tn o g ra ficzn y m , i z te j ra c y i w ła 
śnie m a  n iezap rzeczone p raw o  b y tu . P o m ija 
ją c  te n  o s ta tn i w niosek, w y zn aw cy  h is to ry cz - 
n o -p ań stw o w eg o  p o g ląd u  n a  narodow ość, k a ż 
dego , k to  w y raz i zdan ie  przeciw ne, k to  d o 
w odzić będzie, że ich fo rm u ła  n a ro d o w o śc i 
je s t n ie  nau k o w ą, że t. zw. p ra w a  h is to ry c z n e  
są  fikcy ją  — n azw ą  o d stęp cą  sp ra w y  pub licz
nej. P o w iedzc ie  p a try jo to m  poznańskim , ze 
d la  sp ra w y , k tó re j b ron ią , fa k t  is tn ien ia  k ie 
d y ś  p ań stw a  po lsk iego  sam  p rzez  się  n iczego  
nie dow odzi, a  o  ty le  ty lk o  m a  znaczenie, o 
ile w p ły n ą ł n a  w y tw o rzen ie  od ręb n e j k u ltu ry  
i o d rębne j ca ło śc i e tn o g ra ficzn e j i że  ta  o d 
rębność  je d y n ie  ro z s trz y g a  w  d anej kw esty i 
—a ogłoszą w as za  zd ra jcó w , n ie  słuchając  
da lszy ch  w y w o d ó w , chociażby  te  zupełnie z ich 
dążen iam i £ y ły  zgodne.

C zęsto  też  sp o tk ać  m ożna ludzi w y k sz ta ł-
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co n y ch , k tó rz y  w  sp ra w a c h  p o lity czn y ch  i 
sp o łeczn y ch  w yg łasza ją  zdania zgo ła  nie n a 
ukow e, s to ją c e  w  w y raźn e j sprzeczności z ich 
p o g lą d a m i filozoficznym i i z danem i w jedzy  
p o zy ty w n e j. C złow iek, k tó ry  w yraża  się z p o 
g a r d ą  o m etafizyce  i uw aża za d o w ó d  n ie u 
c tw a  n ieu zn aw an ie  teo ry i ew o lucy jne j, w  p o 
g lą d a c h  n a  przeszłość trz y m a ć  się będz ie  np. 
d o k try n y  lelew elow skiej, a lb o  n a w e t p o w ta 
rzać  fan ta s ty czn e  p o m y sły  S za jn o ch y  lu b  K o - 
ronow icza. R zad k o  k to  u św iad am ia  sob ie , te  
p o g ląd y  teo re tyczne  w e w szy stk ich  dziedzi
nach  tw orzyć  p o w in n y  sp ó jn y  ca ło k sz ta łt, a  
rzadziej jeszcze k to k o lw iek  to  u rzeczyw istn ia .

Ci zaś, k tó rz y  trz y m a ją  się w  sp raw ach  
spo łecznych  g ru n tu  n au k o w eg o , a le , ja k  za
znaczyliśm y w yżej, są  p ra w o w ie rn y m i w yz
n aw cam i o k re ś lo n y c h  d o k try n , n ie m y sią  
w cale  o d o p aso w an iu  p o g ląd ó w  sw oich do 
o g ó ln y ch  p o g ląd ó w  filozoficznych i n a u k o 
w y ch , ja k ie  w yznają . Ja k o  p rz y k ła d  m ożna 
tu  p rzy to czy ć  t. z w. m a te ry ja lis ty czn ą  te o ry ję  
p o jm o w a n ia  dziejów , k tó ra  w  sw ej części o- 
g ó lne j s to i n iew ą tp liw ie  w  zw iązku  z d o k try n ą  
filozoficzną m atery ja lizm u , d o k try n ą  zg o ła  nie 
n au k o w ą.

D la  w ielu p raw o w ie rn y ch  w yznaw ców  „ m a r
ksizm u” te o r y ja ta je s t  p ierw szem  p rzy k azan iem  
n auko w o -sp o łeczn em  n ie ty lk o  d la  te g o , że ta k  
E ngels d ix i t ,  a le  i d la  te g o , że w u m y śle  ich 
w iąże się o n a  ściśle  z o k re ś lo n ą  fo rm u łą  id e a 
łó w  spo łecznych , fo rm u łą , w  k tó re j zask lep ili 
się ru ty n iczn ie .

W ie rn o -p o d d ań cze  trz y m a n ie  się d o k try n y  
w  n iezm iennem  je j sfo rm u ło w an iu  i s ta ra n n e  
o d g rad zan ie  jej od  w szelk iego  zw iązku  z ro z 
w o jem  po jęć  filozoficznych i te o ry j n au k o w y ch  
w  in n y c h  dziedzinach  w iedzy , o raz  u m y śln e  
n ie raz  ig n o ro w an ie  p rzeb ieg u  zjaw isk , k tó re  
w  ty c h  ra m k a c h  pom ieścić się n ie  m o g ą  — 
d o p ro w ad z ić  m usi do zag rzęźn ięcia  w ciasnej? 
ta lm u d y czn e j ru ty n ie  u m y sło w e j. J e s t  to  fa k t 
n a d e r  sm u tn y , a  c h a ra k te ry s ty c z n y , że z w y-

3)

WYSADZONY Z SIODŁA.
P o w i e ś ć .

PRZEZ

Antoniego Sygietyńskiego.

(D a lszy  c ią g ) .

— A kto rka!., ak to rka!... Co m i to  za g a 
danie!.. A lb o ż  to  nie s ły sz a łe m  u  niej sam , 
n a  w ła sn e  uszy , ja k  j ą  ja k iś  n a z y w a ł panną  
Son ią !  Z resz tą  w idziałem  to  po  m in ie s tró ża , 
k tó ry  m n ie  do  je j m ieszkania  p ro w ad z ił. T ak  
je s t ,  n ie  inaczej, i ty ś  tem u  winien!.. P isa łe m  
do  c ieb ie  lis t za  lis tem , a b y ś  j ą  o d w ió d ł od  
te g o  k ro k u , k tó ry  m ó g ł j ą  zap ro w ad zić  na  
d ro g ę  h ań b y !

— W szakżeż k o ch an y  k o le g a  do  niej w p ro s t  
p isy w a ł i sam  je j lis to w n ie  z a b ra n ia ł , a  j e d 
n a k  to  n ie  pom ogło .

— T ak , a le  ży w e s ło w o  w ięcej zn aczy , niż 
pisane! P o w in ieneś b y ł  p rzem ó w ić  do  je j 
se rc a , w zbudzić w niej a m b ic y ję  sz lach e tn ą , 
poczuc ie  godności, szacunek  d la  n azw isk a , 
k tó re g o  żaden  Z ałogow ski n ie  splam ił!

—  S a m  n o siłem  je j lis ty  k o ch an eg o  k o leg i 
i o d c z y ty w a łe m  odpow iedn ie  u s tęp y ; lecz 
w szy stk o  ju ż  b y ło , e-te, spóźnione. R z e c z y  się 
ta k  z ło ży ły , iż p ra w ie  innej d ro g i  ̂ Wyjścia nie 
m ia ła .

ją tk ie m  k ilku  socy jo logów  rusk ich , p isa rz y  
o ry g in a ln y c h , chociaż n ie  z b y t śc is ły ch  — 
w zak resie  nauk  sp o łeczn y ch  nie m a an i je d 
n eg o  w y b itn eg o  uczonego so cy ja lis ty , a le  ty lk o  
sze reg  ep igonów  i k o m en ta to ró w  m istrza . N a 
uka spo łeczn a  rozw ija  się  n iew ątp liw ie , a le  
au to ro w ie , k tó rzy  p rzy czy n ia ją  się do  jej p o 
s tęp u , u m y sły  tw ó rcze  i sam odzie lne , nie n a 
leżą b y n a jm n ie j do „szko ły”, do  je j p ra w o 
w ie rn y ch  w yznaw ców , jak k o lw iek  p o g lą d y  ich 
w  znacznej m ierze p rzy czy n ia ją  się do  n a le 
ży teg o  w yjaśn ien ia  p ro cesu  zjaw isk społeczno- 
ekonom icznych . W y d ać  się to  m oże p a r a 
doksem , ale bardzo  je s t  p ra w d o p o d o b n e m , że 
szkoła  „ p ra w o w ie rn y ch ” , jak k o lw iek  uw aża się 
sam a za najbardzie j rad y k a ln ą , s ta n ie  się , 
w obec rozw oju  zjaw isk  spo łecznych  i te o ry j  
so cy jo lo g iczn y ch ,—p rzy tu łk iem  ciasnej r u ty 
ny i u m y sło w eg o  w steczn ic tw a. J . L .  P.

Stan oświat; m$Ę latom.
Do spraw najważniejszych należy bez wątpię 

nia sprawa oświaty ludu. Na pytanie jednak, 
jak i jest jej stan obecny, trudnoby nam  by
ło dać dokładniejszą odpowiedź. S taje tem u 
na przeszkodzie zupełny brak  krytycznych da
nych statystycznych o analfabetach, w skutek cze
go pozostaje tylko możność stopniowania przy
m iotnika „ciem ny”, niedająca się częstokroć ni- 
czem uzasadnić.

D zięki obywatelskiej uczynności k ilku  osób, 
k tórym  tutaj serdeczne składam  podziękowanie, 
udało mi się przy ich pomocy zgrom adzić nieco 
danych w tej kwestyi, z którem i chcę zapoznać 
czytelnika.

D ane moje pochodzą z południow ych części 
powiatów: olkuskiego, miechowskiego i pin- 
czowskiego, a więc charak teryzują  stan  oświaty 
w tam tych okolicach. Jakko lw iek  nie są jedno 
czesne, gromadziłem je  w ciągu la t 1887—1889. 
zdaje mi się, że przy tak powolnym postępie 
oświaty, jak i u nas istnieje, mogą być bez po
pełnienia wielkiego błędu przyjęte za jednocze
sne. M arzyłem  w praw dzie o tem, aby otrzym ać 
je  równocześnie i w większej ilości, nie jedna
kowa jednak  uczynność moich współpracowników

— Jakto! Czyż, p o zb aw io n a  m a ją tk u , nie 
m o g ła  b y ła  zostać  szw aczką, g u w e rn a n tk ą , 
zakonnicą, czem  chcesz zresz tą , b y le  nie k o -  
m ed y jan tk ą?

— Z akony  zniesione —m ów ił zw o lna  C ieżyń- 
ski, g ła d z ą c  się po lew y m  b o k o b ro d z ie  i p a 
trz ą c  się jed n em  okiem  n a  Z a ło g o w sk ieg o — 
los szw aczki w  naszem  sp o łeczeń stw ie  nie je s t  
d o  pozazdroszczen ia  i n ie  ch ro n i od u p ad k u  
m o ra ln eg o , a  g u w e rn a n tk ą  zo stać  n ie  m o g ła , 
g d y ż  n ie  m ia ła  p a te n tu  rząd o w eg o . W s z a k 
że p ry w a tn e j n a w e t p en sy i nie skończy ła .

— N ie skończyła?.. P isa łe ś  m i p rzecież, że 
b y ła  ju ż  w p ią te j klasie!

—  T ak , a le  z p ią te j w łaśn ie  uciek ła ... ch c ia 
łem  pow iedzieć...

— Co?!... Uciekła?!
— T ak  je s t ,  opuściła  p en sy ję . N ie p isa łe m  

o ty m  szczególe do k o ch an eg o  kolegi, a b y  je g o  
se rc a  nie ran ić ...

  U ciekła!.. U ciek ła!—p o w ta rz a ł Z a ło g o w 
sk i z g o ry c z ą  i w y razem  p rzy g n ęb ien ia , lecz 
p o te m  z a p y ta ł  poryw czo: — A  m oże je j ta m  
dokuczali?  M oże j ą  głodzili?

— C how aj Boże!... p en sy ja  p a n n y  B rześ-  
k iew icz o d p o w ia d a ła  p o d  k ażd y m  w zg lędem  
w szelkim  w y m ag an io m  ra c y jo n a ln e j p e d a g o 
g ik i i u sp raw ied liw ia ła  renom ę, j a k ą  się c ie 
sz y ła  w  c a ły m  k ra ju . Jak k o lw iek ' w ięc sam  
w y b ra łe m  d la  niej tę  p en sy ję  z p om iędzy  ty lu  
in n y ch , to  je d n a k  n ie  ro b ię  so b ie  z te g o  p o 
w o d u  żadnych , e-te, w yrzu tów : lep iej um iesz-

stanęła tem u na przeszkodzie. Znaną też u nas 
trudnością w przeprowadzeniu jakiegokolw iek 
badania zbiorowego tłum aczy się pewna nieje- 
dnostajność rubryk , chociaż schem at pierw otny, 
w edług którego pragnąłem  zebrać m ateryał, był 
zawsze jednakowy.

Spostrzenia moje dotyczą 17,688 ludzi, zamiesz* 
kałych w siedmiu parafiach. Robione były przy  
spisywaniu ludności do spowiedzi w ielkanocnej, 
przyczem uwzględniano i dzieci. D la  uproszcze
nia roboty, ponieważ chodziło mi głów nie o pro- 
centowość analfabetów, do piśmiennych zaliczano 
w wykazach wszystkich tych, k tórzy  umieli bądź 
ty lko czytać, bądź czytać i pisać lub choćby 
ty lko  podpisać się. T rzy wykazy nie uw zglę
dniły  oddzielnych ru b ry k  d la  płci.

Po tych kilku uw agach przystępuję do samych 
wykazów statystycznych, rozpoczynając od tego, 
k tó ry  w ykazał największą liczbę piśm iennych.
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czoną b y ć  nie m o g ła . Z resz tą , te m p e ra m e n t 
je s t  w  s tan ie  w y d o stać  się z w ięzów  k la sz to r
nej n a w e t k lauzu li.

— U ciekła!.. U ciekła!.. A le  gdzie?.. P o  co?.. 
N a co?l—m ó w ił Z ałogow sk i, n ie  s łu c h a ją c  fa -  
ryzeuszow sk ich  słów  C ieżyńskiego.

— K o c h a n y  k o le g a  zechce sob ie  p rz y p o 
m nieć, że p o dów czas m ia ła  osiem naście  la t:  
fizycznie b y ła  ju ż  p raw ie  d o jrz a łą , a  z książek  
i ro m a n só w  w iedz ia ła  już w szystko ... T e m p e 
ra m e n t w ziął g ó rę  n a d  rozum em  jeszcze n ie
d o jrza ły m ... M u sia ła  uciekać z pensy i, a b y  
nie d ać  zgo rszen ia  ko leżankom ...

— N ie rozum iem ! M ów  jaśn ie j!
— K o c h a n y  k o le g a  p rzy p o m in a  sob ie  za

p ew n e  je d e n  z m oich lis tó w —c ią g n ą ł sp o k o j
n ie  n a  p o zó r C ieżyński— w  k tó ry m  donosiłem , 
iż ro k  te n  rozchodam i p rzew yższał w sz y s t
k ie inne, z pow odu  kosztow nej ku racy i je g o  
córki...

— T a k , p isa łeś mi, iż b y ła  c h o rą  n a  ty fu s , 
p o tem  n a  b łędnicę, i że m u sia łe ś  j ą  w yw ieźć 
do  jak ieg o ś  N ałęczow a...

— W  rzeczyw istośc i b y ło  inacze j:w y w io złem  
j ą  do m ałe j w ioski p o d  N ałęczow em , gdzie, 
u k ry ta  p rzed  n ied y sk re tn em i o czym a i z ło - 
śliw em i, e-te, języ k am i, o d b y ła  słabość .

— M oja córka?!
— T a k  je s t .
— W ię c  ją  k tó ś  uwiódł?!..
— T a k .
— K to?!

http://rcin.org.pl
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Parafija Bierków wielki, pow. miechowski, r. 1889.

W i e ś

Bierków  w ie lk i. .
Bierków  mały . .
Zielona i W ysiołek 
Łososkow ice. . .
Skrzeszowice . .
W roniec . . . .
W ronin . . . .

Razem

•- £ -2a 'o '*3~ o &J0 
5 S3 O

8 .* S

358
114
138
157
429
152
327

1675

>» 'S
'O ►» -2 ®*-a 5 'o
1 H 9P-l P fc-HO >
N *5.

116
38
36
35

120
41
95

481

O •u  HO

S ?s o
c  aa ®O 'O 

1  %? 
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32,40
33,33
26,08
22,29
27.97
26.97 
29,05

28,71

Parafija Luborzyca, powiat miechowski, r. 1889.

W i e ś
Liczba mieszkańców Z pomiędzy tych 

piśmiennych
Stosunek % piśmien

nych na 100
mężcz. kobiet razem mężcz. kobiet razem mężcz. kobiet. razem

L uborzyca . . . 500 525 1025 148 152 300 29,60 28,95 29,25
Maciejowice . . . 172 177 349 17 48 65 9,88 27,12 18,62
Ł uczyce . . . . 276 294 570 33 64 97 11,95 21,76 17,01
M arszowice . . . 136 148 284 30 51 81 22,05 34,46 28,52
W ilków ka . . . 135 142 277 27 49 76 20,00 34,50 27,43
Goszyce . . . . 136 160 296 25 41 66 18,38 25,62 22,09
Raw ałow ice . . . 108 116 324 17 27 44 15,74 23,27 13,58
P ię trz  ej owice . . 147 151 298 31 39 70 21,08 25,82 23,47
W ola luborzycka . 70 74 144 13 22 35 18,57 29,73 24,30

Razem . 1680 1787| 3467 3411 493 834 20,29 27,58|24,05
Parafija B ia ły  kościoł, powiat olkuski, r. 1888.

W i e ś
Liczba mieszkańców Z pomiędzy tych 

piśmiennych
Stosunek procen. 

piśmien. na 100
mężcz. kobiet razem mężcz. kobiet razem mężcz kobiet razem

Biały kościół . . . 205 185 390 87 52 139 42,43 28,10 36,57
Bębło............................. 284 313 597 63 50 113 22,18 15,97 18,92
Będkowice . . . . 216 250 466 42 40 82 19,44 16,00 17,59
Bodaczew . . . . 42 50 92 10 8 18 23,80 16,00 18,36
Czajowice . . . . 239 223 462 43 38 81 17,99 17,04 17,53
P rąd n ik  korzkiewski. 57 60 117 10 9 19 17,54 15,00 16,23
Swywola....................... 44 46 90 8 9 17 18,18 19,56 18,88
Szyce. . - . . . 102 131 233 36 28 64 35,29 21,37 27,46
W ierzcbowie . . . 67 91 158 18 24 42 26,86 26,37 26,58
W ielka wieś . . . 256 272 528 67 42 109 26,17 15,44 20,64

Razem . 1512 1621 3133 384 300 684 25,39 18,50 21,83

Parafija Brzesko stare w Hebdoicie, powiat miechow
ski rok 1889.
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Brzesko stare . . 100 14 14,00
S ierosław ice . . . 206 35 16,99
Smiłowice . . . 430 88 20.46
K ucbary  . . . . 420 81 19,28
Pław ow ice . . . 301 58 19,26
E ruszów  . . . . 270 61 22,59
Prebenda . . . . 55 3 5,45
H ebdów  . . . . 129 3 2,32

Razem  . 1911 343 17,94

Parafija Bobin, pow. pińczowski, r. 1889.
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B o b in ...................... 410 98 23,90
Czajęczyce . . . 170 30 17,64
D alechow ice. . . 258 23 8,91
Koczanów . . . 224 27 12,05
W olwanowice . . 206 41 19,90

Razem . 1268 219 17,27

— J a ... Ja ... J a  nie w iem ...
— Ja k to  n ie  wiesz?!.. I  cóż-eś ty  za o p ie 

kun?!.... A le  to  n ie  p raw da!... T y  wiesz! T y  
musisz wiedzieć! M ó w —kto?

— N ie wiem!
— D aj słow o honoru!
— S ło w o  honoru?.. N ie d a je  się, e-te, s ło w a  

h o n o ru  w  rzeczach  ta k  draż liw ej n a tu ry ...
—  A  widzisz, że wiesz, ty lk o  n ie  chcesz p o 

wiedzieć!!
— N ie m o g ę ,e-te, zd radzić  ta jem n icy  p a n n y  

Zofii—o d p a r ł C ieźyński, spuszczając  oczy.
— I  m ia ła  dziecko?!
—  T a k  je s t.
—  Ze sw ojem , z m o jem  nazw iskiem ?!
— D ro g ą  w ielk ich  w y siłk ó w  i k o sz tó w  zdo

ła liśm y  u ta ić  w szystko . D ziecko  p o d  innem  
nazw iskiem , zosta ło  o d d an e  do  sz p ita la  D zie
ciątka Je zu s .

— D o dom u podrzutków ?!.... K re w  k rw i 
mojej?!..

— T ak  j e s t — o dpow iedzia ł C ieźyński, g ła 
dząc się po  p ra w y m  bokobrodz ie , p rzy czem , 
d la  un ikn ięcia  w zroku  Z a łogow sk iego , o d w ró 
cił g ło w ę  n a  bok.

— I  o n a  to  przeżyła?!
— Cóż m ia ła  zrobić?.. N iezłom ne w y m a g a 

nia k o nw enansu ...
— A  jeżeli dziecko będzie  chciało  k ied y ś  

dochodzić  p ra w  do  nazw iska?..
— N ie m a o b aw y : u m a r ło  w  kilka ty g o d n i  

po  um ieszczeniu w  szp ita lu ...

— Ziem io ro z s tą p  się  p o d  m em i nogam i!... 
Co za hańba!.. Nie!.. J a  teg o  n ie  przeżyję! Z a
b iję  js» ciebie, s ieb ie  — ry k n ą ł Z ałogow sk i, i, 
po rw aw szy  się  z k rzesła , p rzyskoczy ł z p ię
ściam i do C ieżyńskiego.

W  tej chw ili d rzw i się o tw o rz y ły  od  p rzed  
p o k o ju  i n a  p ro g u  s ta n ą ł  s łużący .

— Czego chcesz—s p y ta ł  C ieźyński, nie r u 
sza jąc  się z m iejsca.

— P a n i p ro s i p a n a  m ecenasa.
— Z araz— odp o w ied z ia ł mecenas, d a ją c  ró w 

nocześnie służącem u znak  ręk ą , a b y  w yszed ł.
N a s tą p iła  d łu g a  chw ila  m ilczenia. Z a ło g o w - 

ski, sk am ien ia ły  w b ó lu , s ta ł  n a  ś ro d k u  poko ju , 
z g ło w ą  p o n u ro  sposzczoną n a  d ó ł, z b rw ia 
m i nerw ow o śc iąg n ię tem i ku  osadzie  nosa, 
z oczam i tę p o  u tkw io n em i w  jak iś  św iecący  
p rzed m io t n a  b iu rk u , z p ięśc iam i siln ie zaci- 
śn iętem i, ja k b y  do  w alk i, k tó rą  w y zw a ł, a  
k tó re j je d n a k  n ie  m ia ł s i ły , czy o d w a g i p ro 
w adzić. C ieźyński, n ie  p a trz ą c  n a  n iego , g ła 
dził sobie m iękko  b o k o b ro d y , nap rzem ian : to  
je d n ą , to  d ru g ą  rę k ą , i g ry z ł  z o d ru ch o w ą  
bezm yślnością  d o ln ą  w a rg ę , p rzy czem  p o k a 
zy w a ł c a ły  rz ą d  b ia ły c h , szerok ich  zębów  g ó r 
nej szczęki, co b y ło  ozn ak ą  p ew n eg o  zan iep o 
k o jen ia  z je g o  s tro n y . Z sąsiedn iej ja d a ln i do 
lec ia ł odg ło s z e g a ra , k tó ry  dźw ięcznie, pow oli 
b i ł  d w u n astą  godzinę . R ó w n o cześn ie  z osta- 
tn ie m  ud erzen iem  C ieźyński w s ta ł cichu tko  
z k rzesła , i, p rz y su w a ją c  się ostrożn ie  do  Z a

ło g o w sk ieg o , rzek ł p ra w ie  spoko jn ie , to n em  
słodk im , a  zarazem  o b łu d n ie  sm u tn y m :

— K o le g a  w ybaczy , że n a  chw ilę  zostaw ię  
go  sam eg o  z je g o  m yślam i... P o trz e b u ję  p a rę  
słów  pom ów ić z żoną. Za p ó ł m in u ty  b ęd ę  
z p o w ro tem ... M oże k o leg a  zechce u siąść  ty m 
czasem .

Załogow ski, p rz eb u d zo n y  z o d rę tw ie n ia , sp o j
rz a ł g ro źn ie  za o d ch o d zący m  C ieżyńskim , lecz 
w chw ili, k iedy  te n  zam y k a ł d rzw i ja d a ln i  za 
sobą, ję k n ą ł bo leśn ie  c a łą  p ie rs ią , i o d rzu c iw 
szy  w ty ł  g ło w ę , p a d ł b ezw ład n ie  n a  fo te l 
p rzy  o k rą g ły m  s to le  p rz e d  k a n ap ą . C a ła  j e 
go  ch w ilo w a zdo lność  do d z ia łan ia , do czynu, 
zg inę ła  o d razu , u s tę p u ją c  m iejsca refleksy i 
bezp rzedm io tow ej. O czy m ia ł zam knięte; b y ł  
b lady ; czoło m u  się p o m ału  ro z fa łd o w y w ało  
i c a ła  tw a rz  p o d  w p ły w em  ogólnego  zm ęcze
n ia  zaczęła  n a b ie ra ć  w y razu  rezy g n acy i, p r a 
w ie a p a ty i.

W id a ć  b y ło , że s iły  fizyczne i m o ra ln e  w y 
cze rp u ją  się, a  w  duszy , po  c a ły m  p ie rw o t
n y m  b ó lu , gn iew ie, d ram ac ie , po  całej b u rz y  
n a tężo n y ch  uczuć, n a s ta je  p o m ro k a  czczego, 
bezw rażliw ego  p rzy g n ę b ie n ia . T e m p e ra m en t 
n a  k ró tk ą  m etę , p o d e rw a n y  ju ż  k ilk o ty g o -  
dn iow ą ch o ro b ą  i g o rzk iem i re flek sy jam i n ad  
n ieu d an ą  p ró b ą  sam o b ó js tw a , zużył się w p o 
ry w czy ch  słow ach . P o  g w a łto w n y m , n a d 
m iern y m  w y b u ch u , n a s tą p iło  odczulenie n e r 
w ów , k tó re m i w  te j chw ili m oże ju ż  żadne  
w rażen ie , żaden  cios, n ie  b y ły b y  w s ta n ie  za-
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Przyjrzyjm y się teraz, ja k  się przedstawia 
procentowość piśmiennych i niepiśmiennych 
w badanych siedmiu parafijach po odrzuceniu 
ułam ków .

202

P a r a f i j a
N a 100  lu d z i 

p iś m ie n . °/(>
N a  1 00  lu d z i 

n ie p :śm ie n .° /o

B o b in ................................. 17 83
H e b d ó w ............................ 18 82
B iały kościół . . . . 22 78
L u b o r z y c a ....................... 24 76
Bierków wielki. . . . 29 71
W ięcławice . . 32 68
Smardzewice . . . . 39 61

Zatem w najlepszym razie, biorąc parafijami 
mamy na 100 więcej, niż połowę, bo 61%  nie
piśmiennych; w najgorszym  83°/0 procent ten 
znacznie się powiększa, jeżeli rozpatrujem y sto
sunek niepiśm iennych w pojedynczych wsiach. 
Dochodzi wtedy do 98 (H ebdów , tab. 6J; 95 
(P rebenda, tab. 6); 91 (Dalechowice, tabl. 7).

N astępująca tabliczka najlepiej uwidoczni ozy- 
telnikowi stopniow anie procentowości niepiśm ien
nych w badanych 60-ciu wsiach, oraz ja k  one 
się pod tym  względem  grupu ją :

a

iCL
o

o"

a
‘Ł
*5

s? Ilo
ść

 
w

si

N a z w y  w s i

3 97 1 Hebdów
5 95 1 Prebenda
9 91 1 Dalechowice

12 8 8 1 Koczanów
14 8 6 2 Rawałowice, Brzesko stare,
16 84 1 P rąd n ik  korzkiew ski,
17 83 2 Łuczyce, Sierosławice,

Czajowice, Bodaczew, Będkowi- 
ce, Czajęczyce,

K uchary , Maciejowice, Swywola,
18 82 4

19 81 5 Bębło, Pławowice,
20 80 2 Smiłowice, W olwanowice,
21 79 1 W ielka wieś, 

Łososkow ice, Goszyce,22 78 2
23 77 2 Pietrzejow ice, G ruszów ,

ta rg a ć . P rz e c ią g n ię ta  s tru n a  w rażliw ości p rz e 
s ta ła  d rg a ć ,z d o ln a , co n a jw y że j, zam iast d źw ię
k ó w  ję d rn y c h  w y d a w a ć  p u s ty  szm er.

I  Z a łogow sk i s tra c i ł  w olę, a  z n ią  p o b u d k i 
akcy i. T o  też, k ied y  C ieżyński w ró c ił p o  k ilku  
m in u tach  do  g ab in e tu , zo b aczy ł p rz e d  so b ą  
n a  fo te lu  n a p ó ł leżącego , b lad eg o , zm ęczone
g o , lecz sp o k o jn eg o  sz lachcica, k tó ry  z rezy 
g n o w an y  na  w szystko, m oże p rz y s tą p ić  do  fo r 
m aln eg o  z a ła tw ie n ia  sp ra w y .

— P rz e p ra sz a m  k o ch an eg o  k o leg ę  — zag a ił 
C ieżyński, z c a łą  o b łu d ą  cz ło w iek a , p rz y g o to 
w an eg o  n a  w szy stk o , s iad a jąc  n a  fo te lu  z d r u 
g ie j s tro n y  s to łu  —  żem  m u pozw olił d łużej, 
niż m y śla łem , czekać n a  sieb ie. B y ło  w tern 
z resz tą  tro c h ę  rów n ież  i w y rach o w an ia  p sy 
cho loga. W  bezw zg lęd n ej ciszy  i w  sa m o tn o 
ści ła tw ie j je s t  p rz y jść  do p ożądanej ró w n o 
w ag i po n a d m ie rn e m  w rażen iu , zw łaszcza n ie 
m iłej n a tu ry . C zas je s t  i b ęd z ie  zaw sze n a j
lepszym  lekarzem  n a  ra n y  d u szy  i se rc a . T o  
też , jak k o lw iek  rozum iem  dosk o n a le , odczu
w a m  do g łęb i św iętą, b o le ść  o jca , k tó ry , po
k ła d a ją c  najp iękniejsze n a d z ie je  na  p rzysz łośc i 
dz iecka...

— N ie m am  dziecka!... N ie ch cę  o n iej s ły 
szeć!.. T o  już rzecz skończona!... M ów m y o 
in te re s a c h — odp o w ied z ia ł Z ałogow sk i g ło sem  
z ła m a n y m , m ato w y m , g łu ch y m .

— K o c h a n y  k o leg a  p o s tą p ił sobie — rzek ł 
C ieżyński, w sta jąc  i śc isk a jąc  Z ałogow sk iego  
z p rze sad n ą  czu łośc ią  za rę k ę —ja k  n a  rozsąd-
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N a z w y  w s i

24 76 4
Bobin, Pielgrzym ow ice, W ola 

W ięcław ska, W ola luborzycka,
25 75 1 M łodziejowice,
26 74 2 W ilczkowice, Zielona i W ysiołek,

27 73 6

Szyce, W iktorow ice, Zagoszyce, 
W roniec, W ilków ka, W ierz- 
chowie,

28 72 1 Skrzeszowice,
29 71 3 W  ronin, M arszowice, Luborzyca,
30 70 1 M asłomiąca,

Książniczki, B ierków  W ielki, 
Kończyce,

Cianowice, Dzięsławice, Bierków 
mały,

32 68 3

33 67 3
34 66 1 Michałowice,
35 65 2 Maszyce, Szczodrkowice,
36 64 2 K ozierów, Sieborowice,
37 63 1 B iały kościół,
39 61 1 Niebyła,

W ięcławice,40 60 1
42 58 1 Smardzowice,
43 57 1 Żerkowiec,
50 50 1 Ojców i P rądniki.

Porów najm y teraz stosunek piśm iennych i n ie
piśmiennych między mężczyznami i kobietam i 
najpierw  parafijami:

n  c • • %  m ę żczy z n %  k o b ie t
r  a r a 1 1 j a

p iś m . n ie p iś . p iśm . n ie p iś .

Sm ardzewice . . . 44 56 34 66

W ięcławice . . . . 32 68 31 69

L uborzyca . . . . 20 80 28 72

B iały  kościół . . . 25 75 18 82

W idzim y, że w trzech parafijach procent piś
m iennych mężczyzn jest większym, niż piśmien
nych kobiet; zatem większą część niepiśm iennych 
stanow ią kobiety. W yjątek stanowi jedyn ie  pa- 
rafja L uborzyca, gdzie p rocent piśm iennych k o 
biet jest większy, niż procent piśmiennych męż

n ego  człow ieka p rz y s ta ło . Cóż p o  b a d a n iu  
m o ty w ó w  czynu, k ied y  o n  sam  się p rzez to  
o d s ta ć  n ie  m oże. Ś w ię te  s ło w a  D e o ty m y , n a 
szej n iezró w n an ej wieszczki:

„C zynów  z p ro g ó w  przeszłości sam  B ó g  nie 
o d w o ła !”

— P rze jd źm y , m ó w ię—do  in teresów !...
— N ic ła tw ie jszeg o ; a le  to  się ta k  na  p o 

czekaniu , stan tepede, z a ła tw ić  n ie  d a . W ą tp ię  
z re sz tą , a b y  k o c h a n y  k o leg a  ch c ia ł rzecz c a łą  
tr a k to w a ć  en bloc. O sta teczn y  re z u lta t  je s t  
ju ż  k o ch an em u  k o ledze  w iadom y z m ego  o s ta 
tn ieg o  listu , p rzy  k tó ry m , e-te, za łączy łem  
ty s ią c  dw ieście  rub li, ja k o  należność resz tu ją - 
cą , a p o w s ta łą  z d o b ro w o ln eg o  p rzep o ło w ie 
n ia  su m y  h ipotecznej W e rth sm a n a , k tó ry , d la  
o szczędzen ia  m i k o sz tów  stęp ia , zo b o w iąza ł 
się p rzez to  p rzy  licy tacy i O cieszyna, n ie  
pędzić  m nie  po  n ad  sum ę Towarzystwa, su b - 
h a s tu ją c e g o  n as  za za leg łe  r a ty . Inaczej n ie  
b y łb y m  w  stan ie  u trz y m a ć  się p rz y  lic y ta c y i 
a  te m  sam em  i p rzy  m a ją tk u .

— Jakto!.. I  ty le  ty lk o  mi się p o zo s ta ło  
z p ięćdziesięciu  w łók  najp iękniejszej ziem i.

— Je s t jeszcze  sum a, d w a  ty s ią c e  ru b li, 
n ieboszczki żony  k o c h a n e g o  kolegi, zah ip o te- 
k o w a n a  na  p ie rw szy m  n u m erze  zaraz  po  to 
w arzy stw ie , a  w ięc, pom im o d e p re c y ja cy i m a 
ją tk u ,  dość  pew na.

— K to  je s t w łaścicie lem  obecnie  O cieszyna?
— F ilip  Z om bersk i, m ój szw ag ier, za k tó-

czyzn*) Największy procent piśmiennych męż
czyzn i kobiet, biorąc parafijami, znajdujem y 
w parafji Smardzewice: mężczyzn 44% , kobiet 
34% ; najmniejszy—mężczyzn w parafji L ubo
rzyca—20°/o> kobiet, w parafji B iały kościół, 18% . 
Porów nyw ając procentowość piśm iennych męż
czyzn i kobiet wsiami, otrzym ujem y ta k i rezu l
tat: Z 40 wsi, w 22 procent piśm iennych męż
czyzn je s t większy, niż procent piśm iennych ko 
biet; w 16 procent piśm iennych mężczyzn jest 
mniejszy, niż piśmiennych kobiet, a w dw óch 
obie płcie stanowią jednakow y procent.

N astępująca tablica wskaże nam  minimum  i 
maximum  procentowości piśm iennych mężczyzn 
i kobiet w pojedynczych 40 wsiach a zarazem 
liczbę wsi, mających jednakow y procent bądź 
piśmiennych mężczyzn, bądź kobiet.
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10 1
12 1 — _

—  ' — 15 2
16 1 16 3
— — 17 1
18 4 — ____

19 3 19 1
20 1 20 2
21 2 21 1
22 2 22 1
23 1 23 1
24 1 — ____

25 1 —

26 2 26 4
27 1 27 3
28 3 28 i
— — 29 6
30 1 30 2
31 1 31 1
— — 32 1
— — 33 1
34 1 34 1
35 2 35 1

*) W  Maoiejowicach (parafja  L uborzyca) mężczyźni 
piśm ienni na 100 — 1 0 % ; kobiet 2 7 ° /0.

re g o  p ien iądze zd o ła łem  u ra to w a ć , ile się ty lk o  
dało .

— I  n a  te m  koniec!?
— Jak  p rze jrzy m y  a k ty  i ra ch u n k i szczegó

łow o , to  je s te m  p ra w ie  pew ien, że się jeszcze  
gdzieś ja k a ś  sum ka pokaże. Lecz n a  to  p o 
trz e b a  d łuższego  czasu. C ały  sto s  p ap ie ró w  
z szesn astu  lat! P ó ł  d n ia  zejdzie n am  na 
sp raw d zan iu  sam em  cy fr, a  j a  dziś, e-te, w ła 
śnie je s te m  z a ję ty  w  sądzie  i n ie p rz y g o to 
w an y .

— W ięc  kiedyż?
— Jeżeli k o ch an y  kolega pozw oli, to  dziś 

w ieczór u p o rząd k u ję  p a p ie ry , p rz y g o tu ję  p lan ,
i ju tro ,  ch o ćb y  o d  ósm ej, w eźm iem y się do  
ro b o ty .

— N iech  i ta k  b ęd z ie—o dpow iedzia ł k w a śn o  
Z ałogow sk i, ro b iąc  p rz y te m  m inę p o g a rd liw e  - 
go  zdziw ien ia—przy jd ę  ju tro  o ósm ej.

— A le  o ósm ej ran o . Z ab ie ram  sobie  k o 
ch an eg o  ko leg ę  n a  c a ły  dzień. P o  p ra c y  b ę 
dzie się n a leżał n am  w y p o czy n ek , p o g a w ę d k a  
o przeszłości i p ro je k to w a n ie  o p rzysz łośc i... 
G dzie k o c h a n y  k o le g a  stoi?

— N igdzie.
— Jak to?
— Ja d ę  w p ro s t ze szp ita la .
— A cha!.. T o  m oże b y  k o le g a  s ta n ą ł  tu  

gdzie  w blizkości, n a p rz y k ła d  w  H otelu  P o l
skim ?

(d. c. n.)
Antoni Sygietyński.
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36 1 36 1
_ — 37 2
38 1 — --
_ — 39 1
40 1 40 1
41 1 41 1
42 2 — —
— — 43 1
46 1
48 2
52 1
58 1

W idzim y przeto, najm niejszy procent p iśm ien
nych mężczyzn, 10°/0, posiada wieś M aciejowice 
(pow. Luborzyca); największy— 58°/0 Ojców (pow. 
Smardzewice).

Co do kobiet, najmniejszy procent piśm ien
nych, 15°/0, znajdujem y w P rądn iku  korzkiew - 
skim (parafija B iały kościół) i w W ielkiej wsi 
(ta  sama parafija); najw iększy—43°/0, w Ojcowie 
(parafija Smardzewice).

Pozostaje nam jeszcze obliczenie procento- 
wości piśmiennych w ogóle we wszystkich 7-iu 
parafijach razem wziętych, oraz piśm iennych 
mężczyzn i kobiet w czterech parafijach. w któ
rych uwzględniano rubryki na płeć. Zrobim y 
to z następującej tablicy:
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Z obliczeń, które tu taj podałenr, choć oprzeć 
się mogłem na bardzo szczupłej liczbie danych, 
widzimy, że stan oświaty między ludem  naszym 
je s t wogóle nader sm utny, tem smutniyjszy, 
że okolice któremi się tu taj zajm owałem , należą 
jeszcze do bardzo szczęśliwych pod tym  wzglę
dem; znam daleko więcej takich, w których 
procent niepiśmiennych będzie znacznie większy 
choć danych liczbowych na to nie posiadam, 
Przeświadczenie jednak  takie nie wystarcza; nam 
trzeba cyfr, trzeba dokładnej statystyki niepiś
m iennych, k tó ra  będzie wymowniejszą, niż wszel
kie lamenty i ubolewania. M ateryał tej pracy 
powinniśmy mieć własny, i  zgromadzony przez nas 
samych. W iem z doświadczenia, że rzecz to nie 
ła tw a, ale wiem rów nież z doświadczenia, iż 
przy silnej woli i szczerych chęciach w znacznej 
części wykonalna. Chodzi tylko o to, aby chciał 
j ą  podjąć ktoś taki, ktoby miał możność zajęcia 
nią całego ogółu, a zarazem  sposobność przy
pom inania mu o niej często. Zdaje mi się, że 
mogłaby się tem zająć Redakcya Głosu, której 
z pewnością nieodmówiłoby swej pomocy żadne 
z czasopism polskich.

Stanisław Ciszewski.
Praga Czeska w kwietniu, 1890.

Kasy emerytalne M i  ż e ta y c li .
IV. Kasa kolei iwangrodzko-dąbrowskiej.

W poprzednich artykułach  skreśliłem  in te re 
sy tych kas em erytalnych tutejszych kolei żela
znych, ustaw y k tórych  różnią się we wszystkich 
praw ie punktach z ustaw ą norm alną przepisane
go prawem typu  kas em erytalnych i oszczędno, 
ściowo-zapomogowych dla dróg żelaznych pry 
w atnych w całem  państwie ruskiem  i, jak o  ta
kie, muszą uledz likwidacyi. O becnie zaś, zaj- _  . . .  .. -
mę się kasą zjednoczenia kolei iw angrodzko-dą- I sanych la t służby, lecz w takim  ty lko  razie, je- 
brow skiej, k tóra jakkolw iek  posiłkuje się statu- | żeli podadzą prośbę do kom itetu kasy em erytal-

do pracy na kolei i d) śmiertelność osób niezdol
nych do pracy.

Pensyje em erytalne, jakie kasa ta  wypłaca, dzie
lą się na trzy  kategoryje a mianowicie: a) pen
syje normalne, b) pensyje wzmocnione d la  urzęd
ników i oficyjalistów niezdolnych do p racy  i c) 
pensyje d la  kalek.

Suma pensyi norm alnej dożywotniej zależy od 
wieku uczestnika przy w stąpieniu na służbę, od 
sumy składek, wniesionych przez tegoż do kasy, 
i liczby lat, przesłużonych na kolei.

Składanie wniosków i wzrost pensyi em ery
talnej ustaje po przesłużeniu na kolei la t 35 dla 
tych uczes«1 lików, którzy wstąpili do służby w 
wieku do 20 lat włącznie; dla w stępujących na 
kolej w wieku od 20 do 25 roku życia.—po doj
ściu do la t 55; dla wstępujących w wieku od 25 
do 30 roku — po przesłnżeniu la t 30 i nareszcie 
dla wstępujących w wieku po 30 roku życia— 
po dojściu do la t 60.

W yjątek w^tym względzie stanowią: m aszyni
ści i ich pomocnicy, palacze, konduktorzy, sma
rownicy, w agenm ajstrzy i ustawiciele pociągów, 
którzy w ysługują pełną em eryturę po dojściu 
do 50 roku życia i po przesłużeniu 30 la t na 
kolei. K ażdy uczestnik po przesłużeniu 15 lat 
zyskuje pierwsze prawa em erytalne. O d chwili, 
kiedy pensyja em erytalna w zrastąć przestanie, 
uczestnicy otrzym yw ać będą em eryturę boz wzglę
du na to, czy pozostają nadal na służbie lub  nie.

Pensyje wzmocnione niezdolni do pracy o- 
trzym ują po 10 latach służby w stosunku 60°/o 
tego funduszu, ja k i zapisany został na ich ra 
chunkach i jaki wypada z obliczenia, w edług o d 
nośnych tablic; po latach 10 pensyja tej katej- 
croryi zwiększa się z każdym  rokiem  służby o 
2°/0, tak  że po 30 latach służby, stanowić bę
dzie pełną em eryturę t. j. 100°/0, wogóle zaś, 
pensyje wzmocnione są znacznie wyższe w sto
sunku do pensyj norm alnych. Uczestnicy k tó 
rzy staną się niezdolnymi do pracy, mogą o- 
trzym ać em eryturę i przed wysłużeniem przepi-

O trzym ujem y tukie rezultaty :
Na ogólną liczbę badanej ludności 17683, 

przypada na 100 26,56°/0 piśmiennych.
N a ogólną liczbę 6140 mężczyzn w czterech 

parafijach, na stu  jest piśmiennych 29,29°l0.
N a ogólną liczbę 6689 kobiet w tychże czte

rech parafijach na stu jest piśm iennych 27,76°l0.
Zestaw iając teraz ostatecznie wyniki naszych 

badań co do procentowości niepiśm iennych na 
100, otrzym ujem y następujące dane:

Biorąc parafijami, mamy w najlepszym razie, ogó
łem 6 l°'j0 niepiśmiennych; w najgorszym 83°/0.

Co do płci: Mężczyzn', w najlepszym razie 56° ]Q, 
w najgorszym 80°\a■ kobiet: w najlepszym razie 66°\0\ 
w najgorszym 82°j0.

Biorąc wsiami, mamy w najlepszym razie ogółem 
niepiśmiennych 50°\Q, w najgorszym 98°\0.

Co do pici: Mężczyzn-, w najlepszym razie 42°j0, 
w najgorszym 90°fo; kobiet: w najlepszym 57°l0, 
w najgorszym 85°\0.

Przecięciowo mamy we wszystkich badanych para f
iach 72°l0 niepiśmiennych', co do płci zaś w czterech 
parafijach, gdyż tylko w tych uwzględniano osobne ru 
bryki na płci, mężczyzn 70°l0; kobiet 71°l0.

N a zakończenie jeszcze słów kilka:

tem  praw ie zupełnie zgodnym  z ustawą norm al
ną a zatem i nie ulegnie reform ie, zasługuje je 
dnak na bliższe zapoznanie się z nią a to g łó
wnie w celu porów nania kasy tej z poprzednio 
ju ż  poznanemi i wyrobienia sobie pojęcia o ka 
sach nowych, norm alnych.

U staw a kasy iw angrodzko-dąbrow skiej wpro
wadzoną została wówczas, kiedy w m inisteryjum  
kom unikacyi badaną była kwestyja utworzenia 
dla wszystkich kolei żelaznych w Cesarstwie i 
K rólestw ie kasy em erytalnej ogólnej i opraco
wywano p ro jek t ustaw y norm alnej. Założy
ciele więc kolei iwangrodzko - dąbrowskiej wie
dząc o mającej naśtąpić w tym  k ierunku refor 
mie, prosili m inisteryjum  o wskazanie w tym  
względzie i 22 maja 18885 r. otrzym ali projekt 
kasy em erytalnej, k tóry  też zatw ierdzony został 
przez ogólne zebranie akcyjonaryjuszy tej kolei 
dnia 4 lipca 1885 r. a następnie wprowadzony 
w życie.

W edług tej ustawy, wszyscy etatowi praco
wnicy kolei iw angrodzko-dąbrowskiej płci obojej, 
w wieku do 60 roku życia, obowiązkowo nale. 
żeć muszą do kasy em erytalnej z tym  jednak  
warunkiem  że w stępujący na służbę przed 50 
rokiem  życia zyskają praw a do pensyj dożywo
tnich, ci zaś, którzy  w stąpią w w ieku pomiędzy 
51 a 60 rokiem  życia, otrzym ają ty lko  wsparcia 
jednorazow e; również kasa przyznaje em eryturę 
wdowom po uczestnikach i fundusz na wycho 
wanie dzieci m ałoletnich a nawet wypłacać m o
że pensyje i osobom obcym, do sk ładu  służby 
nie należącym, k tóre  poniosą kalectwo na tej 
kolei, lecz w takim  tylko razie, jeżeli to warzy 
stwo wniesie do kasy odpowiednią sumę.

Skala em erytalnych pensyj d la służby kolei 
iw angrodzko-dąbrow skiej nie norm uje się tak  
ściśle w stosunku do okresów przesłużonego cza 
su, ja k  to ma miejsce na innych kolejach tu te j
szych, lecz zależy od w ieku, w jak im  uczestnik 
wstępuje do służby, ilości la t pozostawania na 
kolei, oraz stanu zdrowia.

N a podstawie tych danych obliczane są pen
syje em erytalne w edług odnośnych tablic, uło
żonych na zasadzie rachunku praw dopodobień
stwa, przy formowaniu których miano na wzglę
dzie: a) odsetki w  stosunku 5 %  od kapitałów  
kasy, b) śmiertelność służby kolejowej, c) dane 
statystyczne dotyczące w ypadków  niezdolności

nej, k tóry  (ze swojej strony wydaje polecenie 
oddzielnej komisyi zbadania stanu zdrow ia k an 
dydata. Kom isyja taka składa się z zarządzają
cego kasą jednego lub k ilku  lekarzy i dwóch 
czfonków kom itetu kasy, z których jednego wy
biera tenże kom itet, drugiego zaś —poszkodowa
ny na służbie. W  takim  kom plecie kom isyja ta  
orzeka: rodzaj i stopień kalectwa, oraz zdolność 
poszkodowanego do pracy produkcyjnej.

Uczestnicy, niezadowoleni z w yroku komisyi, 
m ają prawo w ciągu 4 tygodni zaapelować do 
komisyi pośredniczącej i żądać ponownego zba
dania stanu swego zdrowia, kom isyja zaś po
średnicząca, w której skład wchodzi 4-ch kole
gów chorego, w ybranych przez tegoż, oraz 4-ch 
członków kom itetu kasy i co najm niej dwóch 
lekarzy, ostatecznie decyduje o zdolności uczest
nika do dalszej p racy  i na tę decyzyję nie ma 
już apelacyi.

Uczestnicy, którzy  na służbie ulegną ciężkie
mu kalectw u, pozbawiająm u ich możności za
pracowania na życie, otrzym ują em eryturę bez 
względu na ilość la t przesłużonych na kolei, w 
stosunku 3/4 ostatniej rocznej pensyi, przytem  
em erytura tego rodzaju  nie może przewyższyć 
rs. 1,500 rocznie.

W  tej kategoryi w yjątek stanowią maszyniści 
i ich pomocnicy, palacze, konduktorzy i smaro
wnicy t. j .  ci wszyscy, którzy utrzym ują w ior
sto we, m ają oni bowiem praw o w razie kalec
twa do em erytury , równającej się półtorarocz
nej, ostatnio pobieranej pensyi etatowej.

Ci zaś, którzy podczas pełnienia służby po
niosą kalectwo, nie pozbawiające ich jed n ak  m o
żności zapracowania na swoje utrzym anie, lecz 
wskutek tego kalectwa zmnszeni będą opuścić 
służbę przy kolei iw angrodzko-dąbrow skiej, o- 
trzym ają em eryturę w stosunku następującym : 
do 15 la t służby włącznie 3 3 %  ostatnio pobie
ranej pensyi, za służbę od 15 do 20 la t włącz
nie—50°/o i za służbę więcej nad iad 30— 75°/0 
pensyi etatowej.

G dyby jed n ak  pensyja em erytalna, w ten  spo
sób obliczona, niższą była od pensyi obliczonej 
w edług tablic  d la  uczestników  niezdolnych do 
pracy, o czem mówiłem powyżej, to em erytura 
przyznaną będzie w edług obliczenia korzystniej
szego dla poszkodowanego.

W tem miejscu objaśnić należy że n iedobór
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jak i pow stanie z ty tu łu  przyznaw ania em erytur 
d la  kalek  i pensyj wzmocnionych dla uczestni
ków niezdolnych do pracy, pokrywany jest z do
p ła t towarzystwa, dopłaty zaś te, o ile nie roz
pisane zostaną proporcyjonalnie na rachunku 
uczestników, przelewane są do specyjalnego fun
duszu rezerwowego, pozostającego w rozporzą
dzeniu tow arzystw a kolejowego, z którego w ła
śnie czerpane są zapomogi w razie przyznania 
pensyi zwiększonej.

Norm a tej zapomogi je s t następująca: jeżeli 
kaleka ma 10 lub więcej la t służby, to zapomo
ga towarzystwa winna rów nać się m atem atycz
nej wartości pensyi, stanowiącej różnicę pom ię
dzy pensyją wzmocnioną określoną przez u sta 
wę a tą do jak iej ma praw o uczestnik z ty tu łu  
swego kalectwa; jeżeli zaś kaleka nie ma jeszcze 
skończonych 10 la t służby, to dopłata tow arzy
stwa stanowi sumę skapitalizowanej pensyi eme
rytalnej, do jak iej uczestnik ten zyskał praw a 
na mocy ustawy, po odtrąceniu  sumy pensyi 
wzmocnionej, jak a  wypada na rzecz jego z obli
czania w edług tablic.

D o ustawy kasy praw odaw ca w prow adził wa
runek, bardzo korzystny dla uczestników, do 
zwalający im kapitalizowania pensyj em ery tal
nych, lecz jednocześnie zrobił ograniczenie, iż 
em erytura wówczas tylko może być skapitalizo
w aną, jeżeli nie przewyższa '¡i płacy etatow ej, 
ostatnio pobieranej przez uczestnika na służbie, 
gdyby zaś przyznana em erytura wynosiła sumę 
wyższą nad 50%  ostatniej płacy etatowej, to ty l
ko przew yżkę em erytury nad 50°/o płacy i to 
jeżeli przew yżka ta nie- stanow i więcej na 20°/o 
płacy uczestnik ma praw o skapitalizować. W o- 
budwóch tych w ypadkach, od sumy pensyi sk a 
pitalizow anej, jak ą  uczestnik podniesie jed n o ra 
zowo, tem samem zrzekając się em erytury, ka
sa potrąca 6°/0 na rzecz kapitału  zapasowego.

Uczestnicy kasy, nie posiadający praw do em e
ry tu ry , a wychodzący z kolei przed wysłużeniem 
lat 5-ciu, otrzym ają całą sumę wkładów uzbiera
nych na ich rachunkach bez procentów; ci zaś, 
którzy  przesłużą więcej niż lat 5, lecz nie do
sięgną 10 la t służby, to oprócz zw rotu  w łasnych 
wniosków, otrzym ują i dopłatę tow arzystw a, za
pisaną na ich kontach, lecz w takim  tylko razie, 
jeżeli uw olnionym i zostaną od służby w skutek 
słabego zdrow ia, lub  spadną z etatu.

Uczestnicy zdolni do pracy a opuszczający ko
lej po 10 latach służby, otrzym ają skapitalizo
waną wartość nabytych praw  em erytalnych w 
stosunku do sumy wniosków, zapisanych na ich 
rachunkach a oprócz tego 50°/o dopłaty tow arzy
stwa, figurujących na ich kontach, przytem  zw rot 
drp ła ty  tej zwiększa się o 10°/0 za każdy nastę
pny  rok  służby.

Na tem kończą się praw a, przysługujące ucze
stnikom kasy, pozostaje mi więc jeszcze określe
nie praw  i w arunków , przysługujących wdowom 
i dzieciom po uczestnikach.

Skala pensyi em erytalnej wdowy zależy od 
ilości la t uczestnictwa w kasie, wysokości w no
szonych na je j rzecz składek przez męża i w ie 
ku  z każdego z małżonków przy zaliczeniu ich 
jy poczet członków kasy.

W  razie śm ierci męża przed wysłużeniem na 
kolei la t 5-ciu, wdowa otrzym uje w szystkie w nio
ski zapisane tak  na jej, jak  rów nież i męża r a 
chunkach wraz z procentam i składanym i 5% ; 
jeżeli zaś uczestnik um rze, przesłużyw szy więcej 
niż la t 5— wdowa zyskuje praw a do pensyi eme
rytalnej dożywotniej.

W dowa ma praw o kapitalizować pensyję em e
rytalną, lecz w takim  ty lko  razie, jeżeli suma 
tej pensyi stanowi mniej niż J/6 p łacy etatowej 
ostatnio pobieranej przez męża, licząc najwyższy 
zakres takowej do rs. 1,500 rocznie; gdyby zaś 
pensyja wdowy stanow iła więcej niż */3 ostatniej 
pensyi mężowskiej, to przew yżkę nad tę normę 
można skapitalizować, nie wyższą wszakże ja k  
% ostatniej płacy męża, przyczem  kasa potrąca 
6°/0 na rzecz kapitału  zapasowego.

Uczestnicy żonaci, opuszczający kolej, nie w y
służywszy pełnych la t 10, o trzym ują składki 
wniesione na rzecz żon bez procentów, wnioski 
zaś tow arzystw a, zapisane na rzecz tychże żon, 
zw racają się uczestnikowi bez procentów , lecz w 
tak im  ty lko  razie, jeżeli ten ostatni przesłuży 
co najm niej la t 5 i opuszcza kolej wskutek sła
bości zdrow ia lub  spadnie z etatu.

U czestnicy zdolni do pracy którzy przesłużą 
la t 10, otrzym ają wnioski swoje złożone na rzecz

G Ł O S .

żon, w raz z procentami, oraz 50°/0 w artości tej 
pensyi em erytalnej, jaka należy się jej z ty tu łu  
dopłat tow arzystw a, przytem  zwrot dop ła t tych 
zwiększa się o 10°/o za każdy następny rok 
służby.

Uczestnikom , opuszczającym kolej po wysłu
żeniu la t 15 i więcej a przytem  zdolnym do dal
szej pracy, służy prawo pozostać i po opuszcze
niu służby uczestnikam i kasy wdowiej, aż do 
65 roku  życia, z warunkiem jednak, że z dopłat 
tow arzystw a żony ich korzystać w dalszym  cią
gu nie będą; gdyby zaś korzystać z tego praw a 
nie chcieli, to otrzym ać mogą skapitalizow aną 
pensyję em erytalną, przypadającą na rzecz ich 
żon, po potrąceniu z takowej 6°/0 na rachunek 
kap ita łu  zapasowego. (d. n.)

BEZ OBŁUDY.
Szybkie tem po cywilizacyi. P rojekty  reform . Bulwary 
nad W isłą, na okopach. P odjazd  i ko ry tarz . Przeciwko 

modzie. Sztuczne forytow anie.

Żyjemy w okresie szybkich przeobrażeń i po
niewierania tradycyj, najbardziej nawet zakorze
nionych. Oto w Berlinie, ja k  malowniczo w yra
ził się p. O lendzki, „z niesłychanym  pośpiechem 
pędzi naprzód rozpoczęta niezm iernie śmiałym 
z miejsca zawrotem  historyczna ewolucyja” . 
O baliła  ona Bism arka, zwołała konferencyję mię
dzynarodow ą, a teraz, dekretem  cesarskim , go
dzi w skarbnicę najdroższych ideałów niemiec
kiego „ciała” oficerskiego — nie pozwala robić 
z posad wojskowych wygodnego gniazda kasty 
szlacheckiej. Niemcy są, widać, w tem szczęśli- 
wem położeniu, że m ogą pozwolić nie-szlachcie, 
aby bywała obrońcą i przedstawicielem  ich in
teresów narodow ych—nie tak, jak  my, co n ad a 
jem y szlacheckie przydom ki naw et tym  z pomię
dzy mężów zasłużonych, którzy ich za życia nie 
chcieli: świadczyć może przezwanie W alewskiego 
Colonną po śmierci, przeciwko czemu nieboszczyk 
zawsze protestow ał.

A le i u nas ewolucyja „z pośpiechem pędzi 
naprzód”, a że trafiła właśnie na miesiące wio
senne, więc zapełniła najpłodniejszą sferę nasze
go życia, sferę projektów , kasztanam i, akacyja- 
mi, topolam i, albo też, mówiąc technicznie— bul
waram i i plantacyjam i, zaś, wyrażając się poe
tycznie—majem i zielenią. P . Szanior chce nas 
obulw arow ać od strony okopów jerozolim skich 
(niem a w tem nic antysem ickiego); p. Devars, 
którem u na chrzcie kuryjerow ym  nadano imię 
„ruchliw ego francuza”, pragnie obulwarować nas 
od strony W isły, na wzór Pesztu , Zurychu, albo 
„cudownych bulwarów nad Sekw aną”.

Ruchliwy francuz, szkicując plany przyszłej 
naszej ozdoby, największej, bo m ającej mieć 
dwanaście„^sażeni szerokości, mógł poznawać na
strój teraźniejszych czasowych posiadaczy, oraz 
stałych turystów  Powiśla.

— P atrz , sm yku, mówił jeden z nich, sk rzę
tny badacz w ykopalisk na miejscu, gdzie sta ła  
kiedyś w spaniała szychta, do drugiego, którem u 
wiek młodociany pozwala w godzinach spoczyn
ku  mieścić się w niewielkiej beczce do w apna— 
patrz , co robi ten dryblas. Myślisz, może, że 
przyszedł szukać tu śniadania, aha, ju tro ! D o
kuczyło im, że mamy takie ciasne lokale i b rzy d 
k i spacer: m ają wybudować nam kam ienice i zo
stawią jeszcze dwanaście sażeni, cobyśmy mogli 
dym ać”. . . P . D evars ani się domyśla, jak im  je s t 
rew olucyjonistą, ja k  starej, ja k  zakorzenionej 
trądycyi śmierć pragnie zadać. Zniesienie Pow i
śla—to w znacznej m ierze usunięcie, albo przy
najmniej w yrugowanie jego ludności, zawsze 
rabunku , zawsze ruchom ej i niestałej, wiecznie 
jednak  powracającej do swoich kryjów ek. Czy
tałem  niedawno pracę pewnego anglika o e- 
konom iczno - sanitarnych warunkach Glasgowa. 
A utor z bezwzględnością, piętnuje społeczne 
męty ludności glasgowskiej i doradza zupełne 
zburzenie je j gniazda, to je s t najuboższych i 
najbrudniejszych dzielnic miejskich. Pom ijając 
szorstkość przemówienia i pewne okrucieństwo 
środków  przez niego zalecanych, w projekcie 
usunięcia nór i kryjówek złodziejskich, zastąpie
n ia  nędznych lepianek przez domy wielkie, czy
ste i dobrze adm inistrow ane, postawienia, s ło 
wem, całego miasta, jak  na dłoni przed oczami
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wszystkich mieszkańców, w zamiarze tym , po
wiadam, zawiera się myśl, zasługująca z pew 
nych względów na poparcie: możność prowadzę 
nia nędznej egzystencyi, kosztem pracy cudzej, 
nie jest bynajmniej w ystarczającym  albo pożą
danym odwetem dla innych za niemożność ja -  
kiejkolw iekbądź egzystencyi kosztem  własnej 
pracy. U suw anie kryjówek nędzarzy i złodziei 
nie usuwa wprawdzie źródeł ani złodziejstwa, 
ani nędzy, ale zmusza obie te  kategoryje ludzi 
stanąć oko w oko ze społeczeństwem i prowadzi 
ich do gruntowniejszego, a trw alszego załatw ie
nia zobopólnych rachunków. W szelkie zapro
wadzane dzisiaj nowe karby  porządku nie tem 
są dobre, że leczą niemoc organiczną, że usu
wają choroby, ale tem właśnie, że coraz w yraź
niej i dobitniej wykazują niemożność gruntow - 
nego jej wyleczenia bez leczenia gruntow nego.

W alka z trądycyją, raz  się zaogniwszy, dosię
ga tego, co w niezmiernej ruchliwości swojej 
mogłoby być jed n ak  symbolem umysłowego ze
sztywnienia i braku inicyjatywy: mówię tu  o m o
dzie. W E uropie zachodniej odzywają się dziś 
dosyć często, a u nas dość często pow tarzane są 
głosy przeciwko panowaniu mody w strojach 
niewieścich.

Żaden może fakt nie przem awia silniej na ko
rzyść (korzyść w ątpliwą) duchowej niższości k o 
biet dzisiejszych, żaden nie świadczy tak  silnie 
o faktycznej nieudolności ich do życia sam o
dzielnego, do inicyjatyw y, żaden nie mówi tak  
głośno o braku w nich silniejszego poczucia in 
dywidualizm u, o braku twórczości — jak  owo 
bierne a skwapliwe poddawanie się rozkazom 
francuzkiego kraw ca, lub pierwszej lepszej k o 
koty paryzkich bulwarów czy salonów. P rz y 
chodzi sroce jakiejś, może dla miłości starego 
adonisa, na myśl rozdąć sobie b iodra  do ro z 
miarów siedzenia klaczy meklemburskiej i oto 
wszystkie dorastające dziewczątka, wszystkie ma- 
trony zacne, wszystkie, niemal, radykalne i mniej 
radykalne dziewice zaczynają chorować na stea- 
topygię, której by im pozazdrościła hotentotka. 
Innej jak iej bogdance bankierskiej zachce się 
przyczepić sobie do ram ion dwa niepotrzebne 
kaw ałki atłasu  albo sukna — i oto na całym 
świecie ucywilizowanym  kapłanki i kap łan iątka 
ognisk domowych harcują jakby  w ehomontaeh 
krakowskich, powiewając niedorzecznemi p łach 
tami. P ak ty  te, powiadam , są przygnębiające; 
oprócz stw ierdzenia bierności kobiet, wskazują 
one, nadto, ja k  dalece, jak  całkowicie, jak  od
ruchowo wszystkie ich aspiracyje wyższe i wszy
stkie głosy refleksyi, zastanowienia, rozum u t łu 
mione są przez jeden  jedyny instynk t—nieprze
party , niepokonany — instynkt samicy, chęć po
dobania się samcom. Z pomiędzy panien postę
powych widziałem wiele, w k tó rych  gotowość 
poświęcenia nawet życia dla dobra ogółu wie
rzyłem , ale jednę tylko spotkałem taką, k tóra, 
uznawszy korki i gorset za rzecz szkodliwą, 
miała odw agę ich nie nosić. In sty n k t ów tak  się 
w żarł w przyrodę naszych kobiet, że działa wte
dy nawet, kiedy już  nie jest potrzebny: św iad
czą o tem owe wykrygowane, tłuste  lub chude 
baby, przebyw ające ju ż  oddaw na osres klima- 
k teryczny. In icyjatyw ę jakiejś reform y na tem 
polu — bodaj nawet stowarzyszenia przeciw ko 
niezdrowem u naśladowaniu kokotek, należałoby 
witać z radością: byłaby to zmiana, daleko w 
treści swej i w następstw ach głębsza, niżby się 
to, sądząc z jej fiszbinowych i muślinowych ob- 
słonek, zdawać mogło. Uwolniwszy się od naj
większego z despotów—m ody—kto wie, od cze- 
goby później uwolnić się mogły i chciały roko- 
szanki.

Maryjan Bohusz.

GŁOSY.
—  Towarzystwo jedwabnicze. O trzym aliśm y 

następującą odezwę z prośbą o zamieszczenie jej. 
, ,Założona w r. 1853 a zatw ierdzona w 1855 na 
lat 30 spółka jedw abnicza, której prom otorowie 
należeli do celniejszych obywateli k ra ju  naszego, 
skończyła swój żywot w r. 1885. Nie mogąc, 
w skutek nieprzyjaznych okoliczności stw orzyć 
przem ysłu, k tó ry  i w takiej F rancy i sto la t w al
czył z trudnościam i, spółka z przem ysłow ej, ja 
ką ją  stworzono, zam ieniła się w ostatnich dzie
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sięciu latach swego istnienia na  niebezskuteczne 
narzędzie propagandy jedw abnictw a. C złonko
wie je j, p ragnąc przedłużyć to  działanie, przyję
li na trzech  ostatnich ogólnych zebraniach p ro 
je k t ustaw y dla nowego tow arzystw a jedw abni- 
czego, ułożony przez radę nadzorczą spółki, 
przekazując mu swoje cele, uzasadnione nadzie
je  i całe mienie spółki dla tern skuteczniejszego 
dalszego działania.

Zatwierdzona przez rząd w d. 29 grudnia r. 
1889 (10 stycznia r . 1890; ustawa warszawskiego 
towarzystwa jedwabniozego określa cel tow arzystw a, 
jako: popieranie rozwoju jedw abnictw a w kraju  
tutejszym , wszelkiemi nadającym i się do tego 
Sposobami, jak: rozpowszechnianie morwy, do
starczanie zadającym  zdrowych jajeczek jedw ab- 
niczycb, zakupywanie w yprodukowanych koko
nów, dawanie wskazówek odnośnego postępowa
nia za pomocą d ruku  we wszelkiej formie, od
czytów, pogadanek. Tow arzystw o ma praw o u- 
rządzać wj stawy, udzielać medali, listów  po
chwalnych i innych nagród, używać własnej p ie
częci, nabywać potrzebne mu nieruchomości, w y
znaczać korespondentów z główniejszych ognisk 
jedw abnictw a krajow ego i t. p. Członkam i to 
warzystwa mogą być osoby pełnoletnie bez róż
nicy płci i stanu (z wyłączeniem uczniów szkół 
publicznych, niższych wojskowych i skazanych 
sądownie). Członkowie rzeczywiści wnoszą rocz
nie składkę rs. pięć lub rs. sto raz na zawsze, 
z jednorazowem  wpisowem rs. jeden; członko
wie protektorowie wnoszą jednorazowo najmniej 
rs. trzysta; członkowie honoroici, w ybrani z licz
by osób, szczególniej jedw abnictw u zasłużonych, 
nie opłacają żadnych składek. W szystkim  trzem 
kategoryjom  członków rów ne służą prawa, do 
k tórych należy: nabywanie po zniżonej cenie 
wszelkich potrzeb jedw abniczych, o ile je tow a
rzystwo w danej chwili zaspokoić może; bezpła
tny wstęp na w ykłady o jedw abnictw ie i na wy
stawy, urządzane przez towarzystwo; otrzym y
wanie bezpłatne wydawnictw własnych, przez 
towarzystwo dokonywanych i t. p. W łaściwe 
paragrafy ustawy określają zakres i porządek 
działania zebrań ogólnych, w ybory, obowiązki i 
skład zarządu i tym podobne szczegóły organi- 
zacyi wewnętrznej, oraz stosunek z władzami.

Osoby, chcące popierać jedw abnictw o, o k tó 
rego dodatnich m oralnych i ekonomicznych wy- 
nikłościach nigdzie ju ż  nie w ątpią, k tórego  mo
żliwość ’istnienia w naszym  kraju  dowiedziona 
jest przez naukę i p rak tykę ciągłą wielu osób, 
zechcą się zgłosić do jednego z podpisanych za
łożycieli tow arzystw a i upow ażnionych do zb ie 
ran ia  składek za pokwitowaniem , oraz udziela
nia egzem plarzy ustaw y tow arzystw a.

Jerzy Aleksandrowicz b. dziekan uniw . w arsza
wskiego, prezes tow. ogrodniczego, dy rek to r m u
zeum  przem ysłu i handlu, Sm olna N. 28; Jan  
Banzemer m agister praw a i nauk ekonomicznych, 
urzędnik warszawskiego tow. ubezpieczeń. Ma- 
rienstadt 4; E m ilian Broniewski naczelnik kance- 
laryi warszawskiego kantoru  banku państwa, 
E lek toralna 2; Aleksander Łapiński obywatel, No- 
wy-Św iat 68; Wiktor Magnus dyrek to r tow „M er
k u ry ”, Hoża 32; Aleksander Makowiecki, dyrektor 
tow. kred. m. W arszaw y, C hłodna 10, Antoni 
Nagórny, b. wice-prezes b. banku polskiego, M a
zowiecka 4; Józef Sikorski, b. redak to r Gaz. polsk., 
dy rek to r b. spó łk i jedw abniczej, M arszałkow 
ska 153.

*
* *

—■ Suchoty W Warszawie. W edług  spraw o
zdań statystycznych urzędu lekarskiego śm ier
telność z suchot (gruźlica) wynosi średnio  12,3%  
śmiertelności ogólnej. C yfra ta  nie je s t jednak  
dokładną, rozpoznaw anie bowiem  gruźlicy przed
stawia wiele trudności, znaczna więc ilość wy
padków  śmierci, figurujących w innych ru b ry 
kach chorób—winna być tu  zaliczoną. L ekarze 
u trzym ują, że śm iertelność z suchot dochodzi w 
wielkich miastach do 25 proc. ogólnej cyfry 
zgonów.

G ruźlica , jakkolw iek nie oszczędza bogatych, 
najbardziej jed n ak  grasuje w śród ludności p r a 
cującej. W  Peszcie na 10,000 zamożnych um ie
ra  rocznie z suchot 164, na 10,000 ubogich— 
388. P rocen t śmiertelności z suchot w niektó
rych  rzem iosłach jest przerażający, wynosi np. 
d la stolarzy 46,2% , szewców—43,9% , kow ali i 
ślusarzy 41,2. W  Crefeldzie w Niemczech na 
100 zgonów robotników  fabrycznych przypada
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68 z Buchot, wśród farb iarzy—64, wśród pracu
jących w apreturach — 92! D la W arszaw y da
nych szczegółowych nie ma, niewątpliw ie jed 
nak, wogólnym zarysie,stosunki zdrowotne przed
staw iają się tak  samo.

G ruźlica jest chorobą zaraźliw ą, suchotnicy 
więc nie powinni leczyć się w domu. Zresztą 
leczenie wymaga przedewszystkiem  zachowania 
przepisów hygienicznych, co jest niemożliwem 
dla ludzi niezamożnych. Z tych samych wzglę
dów szpitale ogólne nie są dla suchotników od
powiednie. Należy więc zakładać lecznice spe- 
oyjalne. Podobnego rodzaju szpital w ciągu lat 
k ilku  istn iał w M ieni (pow. nowo-miński) ale 
następnie został zwinięty. Ponieważ obecnie ma 
być zbudowany nowy wielki szpital za miastem, 
koniecznem jest, jak  proponuje „lekarz’’ w Warsz. 
Dniewniku, ażeby część przeznaczonej na ten cel 
sumy użyć na założenie specyjalnej lecznicy dla 
suchotników.

W  prasie lekarskiej kilkakrotnie podnoszono 
tę myśl, należałoby jednak , żeby i pisma ogól
ne zajęły] się n ią  gorliwie, spraw a ta  bowiem 
nader ważna dla zdrowotności W arszaw y, dla 
warstw pracujących i wogóle ludności nieza
możnej.

*
* *

— Nowa gubernija. Czytamy w gazecie No- 
icoje wremia: „P . m inister spraw  wewnętrznych
wniósł w tych dniach do rady państwa projekt 
utw orzenia gubernii chełm skiej, do składu k tó 
rej włączonych zostanie kilkajpow iatów  gubernii 
lubelskiej, oraz sąsiednich, tworzących t. zw. Za- 
bużje. M iastem gubernijalnem  będzie C hełm . 
P o  zorganizowaniu gubernii wszystkie posady 
adm inistracyjne obsadzone w niej będą urzędni
kami rosyjanami.

W związku z tym  projektem  pozostaje inny, 
mianowicie utworzenia oddzielnej eparchii chełm 
skiej. Obecnie w ikary jat chełm ski przyłączony 
je s t do eparchii warszawskiej i jedyny biskup- 
w ikaryjusz zamieszkuje w Lublinie, co odbija 
się w sposób niepożądany na przebiegu spraw
duchownych w tym  rdzennie ruskim  kra ju”.

*
* #

— Z sądu. Dnia 22 listopada 1888 r. w m ły
nie parowym Szancera, przy ul. Wilczej, robot
n ik  M alinowski, zajęty nasypywaniem zboża do 
pud ła  ^elewatora, zbliżył się zanadto do koła 
rozpędowego maszyny parowej, w skutek czego 
pas, wprawiający koło w ruch, uchwycił go za 
połę ubrania i uderzy ł o części maszyny, co spo
wodowało śmierć M. trzeciego dnia. Przy pro
wadzeniu śledztwa robotnicy: Banasiak i N ow a
ków zeznali, że i oni często zajęci byli nasypy
waniem ziarna do pudła i że robili to w ten 
sam sposób, ja k  M., że rozum ieli całe niebezpie
czeństwo, na jak ie  się przytem  narażali, tak jed 
nak kazał im robić dozorca m łyna Pinkus Rauch- 
man, który uważał, zresztą słusznie, że robota w 
ten sposób idzie prędzej, z obawy zaś stracenia 
zajęcia musieli mu być posłuszni. B. jednak pew
nego dnia oświadczył, że roboty tej dłużej wy
konywać nie będzie, gdyż nie chce narażać się 
na tak wielkie niebezpieczeństwo, wtedy to za
stąpił go M. i u tracił przy tym  życie. S ku t
kiem tego pociągnięto R. do odpowiedzialności 
za widoczną nieoględność przy w ydawaniu roz
kazów, których wykonywanie połączone było 
z niebezpieczeństwem  u tra ty  życia. Oskarżony 
tłom aczył się, że w chwili w ypadku zajęty był 
sprawdzaniem  wagi w orków ze zbożem, że na
wet nie widział, iżby robotnicy, zamiast stać na 
ziemi, wchodzili na wierzch elewatora, i że n i
gdy nie kazał wykonywać roboty w ten sposób. 
W ezwany na  biegłego m echanik zeznał, że m iej
sce, na którem  stoi robotnik, nasypujący zboże, 
je s t zbyt szczupłe i zmusza go poniekąd w cho
dzić na wierzch elewatora, należy tu  więc wi
nić raczej wadliwe urządzenie m łyna, aniżeli 
b rak dozoru. Sąd okręgowy skazał R. na dwa 
miesiące więzienia.

#
* *

— „Grażdanin” dowodzi, że z liczby studen
tów akadem ii piotrow skiej nawet 50°/0 nie od
daje się rolnictw u po ukończeniu kursu , że za
tem akadem ija ta  nie przynosi należytej ko
rzyści, i należałoby ją  zamknąć. Nakoniec po
wiada: „ W  K rólestw ie polskiem 20 la t temu 
ówczesny kura to r o k ręgu  naukow ego W itte po
w ziął również niefortunny p ro jek t wyższego in
sty tu tu  agronom icznego. A le w arunki tamtejsze 
sprzyjały więc«j tej myśli: 1) w arunki klim a

G Ł O S .

tyczne, 2) dla insty tu tu  oddano w pięknyoh do
brach ks. C zartoryskiego 3 folw arki, obejm ujące 
ogółem 1,500 dziesięcin i 3) warunki wszelkiego 
rodzaju ku ltu ry  i cywilizacyi były tam o wiele 
pomyślniejsze, niż w sferze, otaczającej akade- 
miję piotrowską. I  cóż się dzieje? Pom im o tak 
świetnych w arunków  i okoliczności, w całym 
peryjodzie istnienia in sty tu tu  10, jeżeli się nie 
mylę, wychowańców poświęciło się po skończe
niu kursów agronomii, tak , że dzisiaj, wobec tak 
opłakanych rezultatów , ok rąg  naukow y posta
nowił starać się o zwinięcie tego insty tu tu  i o 
utworzenie zamiast niego zw yczajnych, niższych 
szkół gospodarczych’’.

* •
*

— Nowe pismo. W  ubiegłym tygodniu uka
zał się w P etersburgu  pierwszy num er pisma
p. t. Zapadno-sławianskij Wiestnik, poświęconego 
sprawom  zachodnio-słowiańskim , zwłaszcza zaś 
polskim. Redaktorem  jest pan Puzyrew skij, 
wydawca Sławiańskiej Korespondencyi. R edak
tor w słowie wstępnem oświadcza, że w ciągu 
swej kary jery  urzędowej (był cenzorem w K i
jowie) m iał możność dokładnego poznania spo
łeczeństwa polskiego i obecnie pragnie podzielić 
się tą wiedzą ze swymi rodakam i. Szczególną 
uwagę zwracać będzie Wiestnik na spraw y eko
nomiczne, gdyż, zdaniem redakcyi, pojednanie 
słowiańskie nie w sferze uczuć i idej, ale prze
dewszystkiem na gruncie pracy produkcyjnej i 
stosunków ekonomicznych nastąpić powinno. T y l
ko wt dziale ekonomicznym zamieszczać będzie 
Wiestnik artyku ły  oryginalne, inne rub ryk i za
pełni przedrukam i. D aw ny organ pana P u - 
zyrewskiego czerpał przew ażnie m ateryjały z 
Kraju, nawet korespondencyje organu pana 
Piltza figurowały jako korespondencyje w ła
sne w Sławiańskiej Korespondencyi. Zdaje się, że 
Wiestnik jeszcze ściślej będzie z Krajem  związany, 
nie tylko bowiem dział przedruków  wyłącznie 
z tego pisma jest wzięty, ale nawet „artyku ły  
oryginalne” (Pożyczki z banku państw a) są do
słownym przekładem  artykułów  Kraju.
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Z KRAJU.
Przed  wyboram i. —  Sprzedaż Nowosiółek.

Z powodu zbliżających się wyborów do T o
warzystwa K redytow ego Ziemskiego naw et w 
niektórych dziennikach zachowawczych odezwa
ły się głosy, że nie wszystko w tej instytucyi, 
cieszącej się w prasie przywilejem  nietykalności, 
idzie, jak  należy. N ikt jednak nieprawidłowości 
w postępowaniu organów Tow arzystw a nie u ja 
wnia, następstwem czego je s t dziw ny fakt, że in - 
stytucyja w ybieralna nie rachuje się wcale z o- 
pinią wyborców.

Przed  dwoma tygodniami wspomnieliśmy o n a 
dużyciach, spełnionych przy sprzedaży m ajątku 
ziemskiego przez Tow arzystw o. Obecnie, na  p o d 
stawie przedstaw ionych nam dokum entów, poru
szamy szczegółowo tę spraw ę, wymaga ona bowiem 
wyjaśnienia publicznego. Chodzi tu  o sprzedaż 
przymusową m ajątku Nowosiołki, w powiecie 
hrubieszowskim, gubernii lubelskiej. Spraw y te 
go rodzaju, ja k  zatargi stowarzyszonych z w ła
dzami Tow arzystw a, bezpośrednio nas nie ob
chodzą, tutaj jednak, o ile sądzić można z p o 
siadanych przez nas dowodów, mamy do czynie
nia z wyraźnem bezprawiem. O prócz tego b. 
właściciele m ajątku, pp. Kuszlowie, uważający 
się za pokrzyw dzonych i zrujnowani m ateryjal- 
nie, w ciągu dwóch lat kołatali do rozm aitych 
władz Towarzystwa, domagali się śledztw a n o 
wego w sprawie, wzywali wreszcie oskarżonego 
radzcę przed sąd obywatelski i albo nie o trzy 
mywali odpowiedzi, albo otrzym ywali wym ijają
ce. W  ostatniej chwili zwrócili się do Kom itetu 
Tow arzystw a z przedstawieniem , że jeżeli sp ra 
wa ich nie będzie rozpatrzoną, zmuszeni zostaną 
zwrócić się na drogę sądową, ujawniając po
przednio opisane poniżej fakty. Słowem, wy
czerpali wszystkie środki polubowne i nie pozo
staje im nic innego, jak oddać krzyw dę swoją 
na sąd opinii publicznej.

Nie przesądzając z góry, o ile i w jakich 
punktach spraw a ich jest słuszną, znajdujemy 
w m ateryjale dowodowym wystarczające dane 
d la  sform ułowania zarzutów przeciw władzom
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Tow arzystw a K redytow ego i dla tego dajemy glos 
stronie, uważającej się za pokrzywdzoną.

M ajątek  Nowosiółki, w po w. hrubieszowskim, 
oprócz pożyczki Tow arzystw a, obciążony był 
sum ą 10,000 rs., stanowiącą własność pisarza 
D yrekcyi szczegółowej w Lublinie, p. Illustrow - 
skiego. D la spłacenia tego długu, oraz kilku 
pomniejszych, właściciel m ajątku, Ja n  K uszell, 
sprzedał kolonistom 10 włók ziemi (połowę ob
szaru). Nabywcy, dawszy zadatek, weszli odra- 
zu w posiadanie gruntów , zobowiązując się sp ła
cać regularnie resztę należności w raz z procen
tam i, inaczej tracą prawa swe i zadatek. P o d a
nia do Towarzystwa o zwolnienie właściciel nie 
zrobił, zależnem to bowiem było od regularno
ści wypłat, po uiszczeniu k tórych  m iał być do
piero ty tu ł własności przepisany. Koloniści za
płacili ledwie zadatek, następnie zaś w opłacie 
należności zalegali. W tym  czasie um arł w ła
ściciel Nowosiółek K uszell,) a m ajątek objęli 
w posiadanie dwaj jego synowie.

Spadkobiercy kolonistów nie rugow ali, cho
ciaż w ciągu la t k ilku  musieli płacić za nich 
podatki i raty  Tow arzystw a. K łopoty te  je d 
nak , wraz z klęską elem entarną (z powodu de
szczów w 1887 r. zgniło na polu 1000 kóp psze
nicy) wprow adziły ich w krytyczne położenie 
finansowe. Z tego powodu w opłacie procentów  
wierzycielom i ra t  Tow arzystw u zalegali. Tow a
rzystw o K redytow e wystawiło więo m ajątek na 
sprzedaż, naznaczając term in na 18 sierpnia 
1888 r.

Poniew aż term in w ypadał po żniwach, a zbio
ry  zapow iadały  się nieźle, właściciele spodzie
wali się zaległe ra ty  uiścić. J a k  wiadomo, T o 
w arzystw o rok  rocznie wystawia na  licytacyję 
k ilka tysięcy m ajątków , a zaledw ie k ilkadziesiąt 
sprzedaje, w ostatniej bowiem chw ili właściciele 
ra ty  płacą. W danym  w ypadku jednak, w edług 
objaśnienia strony  oskarżającej, zachodziła ta  
okoliczność, że pisarz D yrekcyi Szczegółowej 
lubelskiej p ragną ł odebrać swą sumę, subhasta- 
cyja zaś m ajątku była u trudnioną. R ozum ie się, 
dla w ierzyciela dogodniej było, że Nowosiółki 
sprzeda Tow arzystw o, on zaś albo odbierze swo
j ą  sumę bez k łopotu , albo, jeżeli n ik t licytować 
nie będzie—to m ajątek za bezcen kupi. Dalsze 
postępowanie w ładz Tow arzystw a daje istotnie 
podstaw ę temu przypuszczeniu. D nia 28 lipca 
zjeżdża na g ru n t radzća-delegat D yrekcyi szcze
gółowej p. W iercieński i z ty tu łu  niby w akują
cego spadku (opłata stem plowa nie była uisz
czona), oraz rzekomej dewastacyi, n ak łada  ad- 
m inistracyję, odbierając właścicielom zarząd m a
ją tk u . A dm inistratorem  został p. Bogusławski, 
nadzorcą— stowarzyszony p. Koiśzewski, w łaści
ciel dóbr Iw anki. W  instrukcyi adm inistratorow i 
p. W iercieński nie daje polecenia, ażeby prze- 
dew szystkiem  zebrał fundusz na opłacenie zale
głości Tow arzystw a, czego przep isy  w ym agają 
i odm awia wezwaniu p. K azim ierza K uszla , że
by p u n k t ten w instrukcy i zamieścić. W tedy  
p. K . K uszell oświadcza, że 1500 rs. na o p ła 
cenie zaległości otrzym a, ale prosi, żeby po zło
żeniu odnośnego kw itu odpowiednią ilość zboża 
polecono adm inistratorow i wydać. A le i na  to 
słuszne żądanie o trzym uje odpowiedź odm owną.

Tym czasem , ja k  się okazuje z pro tokułu , przez 
radzcę W iercieóskiego sporządzonego, wartość 
znajdującej się na g runcie  krescencyi (800 kóp 
pszenicy, 30 korcy koniczyny) wynosiła co naj
mniej 3200 rs., w ed ług  szacunku, dokonanego 
bardzo nizko, bo np. korzec koniczyny liczono 
po 20 ru b li. Tym czasem  zaległości i w ydatki 
na pilne po trzeby , rachow ane wcale su to —1412 
l-s., razem więc z ra tam i Tow arzystw a około 
3000 rs.

N a gruntach, zajętych przez kolonistów, znaj
dowało się na 4000 rs., co najm niej, krescencyi. 
P . W iercieński zaznaczył jednak, że gdyby kolo
niści oddać jej nie chcieli, administrator oporu 
robie nie będzie. Pod względem  praw nym , postę
powanie takie nie posiada żadnej podstawy, gdyż 
Tow arzystw o ma do czynienia ty lko  z właści
cielem m ajątku i umowa pryw atna, czy rejen- 
ta lna  z kolonistam i nic go nie obchodzi. Z re
sztą i ze względów słuszności w ypadało, żeby 
koloniści chociaż przypadającą na nich część, 
t. j .  połow ę zaległości opłacili, tym bardziej, że 
właściciel wnosił za nich raty , a oni mu należ
ności nie uiszczali. Nie byli to zaś biedacy, ale 
zamożni gospodarze okoliczni, k tórzy  następnie 
cały m ajątek kupili. P . W iercieński później tło-
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maczył się, że działał być może niepraw idłow o, 
ale z pobudek hum anitarnych. A le ładnie by ci 
koloniści w yglądali, gdyby nie oni, tylko kto in
ny na licytacyi majątek nabył i ich z opłaco
nych ju ż  w części gruntów  w yrzucił, do czego 
m iał zupełne prawo.

P . W iercieński, obdarzony widocznie jasnow idż- 
twem, przeczuwał, że koloniści kupią  Nowosiół
ki, w protokóle bowiem na 3  tygodnie przed 
sprzedażą mówi nie o nowo-nabywcy, ale o no- 
wo-nabywcach, wiedząc z góry, że będą oni 
w liczbie mnogiej, jak  i to, że m ajątek zostanie 
sprzedany, chociaż wartość krescencyi przew yż
szała sumę zaległości.

Skutkiem  takiego postępowania by ła  sprzedaż 
Nowosiółek w d. 20 sierpnia 1888 r . Nabyli 
majątek koloniści, wnosząc, jako  vadium , pienią
dze, pobrane za krescencyję, tak wspaniałom yśl
nie im przez p. W iercieńskiego ofiarowaną.

P p . Kuszlowie, wyrzuceni z m ajątku, ponieśli 
inne jeszcze stra ty , wierzyciele bowiem, którzy 
spadli z hypoteki, natychm iast zajęli im  rucho
mości i sprzedali je  za bezcen. D osyć pow ie
dzieć, że 8 obrazów, między którym i było k ilka 
wysokiej w artości, sprzedano za 14 rubli, ogie
ra  rasowego 6-letniego—za 50 i t. d.

Pokrzyw dzeni, dopatrując zmowy m iędzy p i
sarzem D yrekcyi szczegółowej i radzcą W ier- 
cieńskim w celu wyzucia ich z m ajątku, podali 
skargę do D yrekcyi głów nej, tw ierdząc, że za
sady do nałożenia adm inistracyi nie było, po
nieważ nieuregulow anie spadku  nie dotyczy T o 
w arzystw a, k tó re  zna ta k  samo posiadacza, jak  
i właściciela m ajątku. Żaden p a rag ra f ustawy 
do tego nie upoważnia. O skarżenie o dewasta- 
cyję, jak  w ykazuje protokół radzcy W iercieńskie
go, było niesłusznem , ponieważ budynki zna j
dow ały się w stanie zgodnym z ostatnim  o p i
sem dóbr, inw entarz tak  samo, zasiewy zaś były 
bardzo porządnie dokonane. Jeżeli jed n ak  mimo 
tego Tow arzystw o zaprow adziło adm inistracyję 
i to nie zachowawczą, ale ubezw ładniającą w ła
ścicieli, to tern samem wzięło na siebie obowią
zek spłacenia zaległości, na co znajdow ały się 
na  gruncie aż nadto w ystarczające środki.

R adca praw ny T . K r. Z. oskarżeniu pp. K u- 
szlów przeciw staw ił argum enty, nieraz tak  na
iwne, że przytoczyć je tu  warto:

M ajątek  Nowosiółki stanowił dziedzictwo wa
kujące, nie m iał właściciela, a zatem D yrekcyja 
szczegółowa m ogła nim  dowolnie rozporządzać. 
W idocznie p. radzca praw ny ma sw oją własną 
teoryję, w edług bowiem istniejącego praw a, dzie
dzictwo wakujące nie oznacza wcale rzeczy bez 
właściciela, a tylko ten fakt, że w łaściciel nie 
je s t w ylegitym owany. Legitym acyja zaś nie stw a
rza  praw a, ale go tylko ujaw nia. P raw o  dzieci 
do spadku po ojcu je s t niewątpliwem.

L epszą jeszcze jest odpowiedź, że Tow arzy
stwo dla tego nie zajęło krescencyi na  gruntach 
rozkolonizow anych, ponieważ „nie ma zwyczaju 
wchodzić w zatargi z kolonistam i”. J e s t  to rz e 
czą chwalebną bezwątpienia, ale działalność T o 
warzystwa, w edług  ustawy, określają instrukcyje 
pisane, nie zaś praw o zwyczajowe.

D yrekcyja głów na zażądała od pp. Kusżlów, 
ażeby oskarżenie poparli zeznaniam i świadków. 
D w a zeznania przedstaw iono, trzeciego, najw aż
niejszego, nadzorca adm inistracyi, p . Koiszew- 
ski dać nie chciał, ponieważ, jak o  b. urzędnik 
Tow arzystw a, tylko zapytany przez władzę miał 
praw o odpowiadać. D yrekcyja głów na nakazała 
ściągnąć zeznanie z p. Koiszewskiego przez D y- 
rekcyję szczegółową lubelską. Przeciw  podobnej 
procedurze, w której strona oskarżona sama 
zbiera dowody, przeciw niej świadczące, zainte
resow ani protestow ali. A le  i tą  drogą odpowiedź 
nie nadchodziła, wtedy p. Koiszewski, na prośbę 
K uszlów , osobiście staw ił się w D yrekcyi głów 
nej, gdzie go jed n ak  przesłuchać nie chciano.

P o  długich zwłokach, kiedy oskarżający udali 
się z regresem  do K om itetu , wyznaczono śledz
two, zmieniono jed n ak  kom plet delegatów , kie
dy dowiedziano się, że jed en  z nich oświadczył, 
iż widzi w spraw ie tej nadużycie. Rozumie się, 
śledztw o, po przyjacielsku prow adzone, żadnego 
nadużycia ze strony p. W iercieńskiego nie wy
kryło . Tymczasem w  postępowaniu radzcy de
legata widocznem jest w każdym razie nie tylko 
niedbalstw o, ale zła wola za co powinien być 
odpowiedzialny.

M iędzy dokum entam i, dotyczącymi tej sp ra 
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wy, znajduje się zeznanie adm inistratora p. B. 
Bogusławskiego, w tych słowach uczynione:
. „Zeznaję niniejszem, że żadnego polecenia co 

do opłaty zaległych ra t, oprócz protokułu  z D y
rekcyi lubelskiej” (w protokule również niema 
ani słowa o tern) „n ie  odebrałem ”.

P . Koiszewski, nadzorca adm inistracyi, najle
piej obeznany z całą spraw ą, nazw ał postępek 
p. W iercieńskiego nadużyciem , nawet „świństwem” 
w obecności kilku osób—pp. J .  Regelmana, inży
niera, właściciela domu, M. Rudakowskiego, b u 
downiczego, I. Papłońskiego i L . Regelm ana, 
właścicieli domów i Czesława Skrzyżewskiego. 
W szyscy wymienieni podpisali zeznanie o tem, 
złożone w Dyrekcyi głównej.

T en sam p. Koiszewski zgodził się na nastę
pującą deklaracyję:

1) Byłem  świadkiem, ja k  radzca W iercieński 
nie chciał wnieść i nie wniósł do protokułu, sp i
sanego przezeń przy nakładaniu  adm inistracyi 
Tow arzystw a K redytow ego na m ajątek Nowo
siółki w d. 28 lipca 1888 r. wezwania p. K az i
m ierza K uszla o pozwolenie adm inistratorow i 
przygotow ania środkam i miejscowymi funduszu 
na zapłacenie zaległości Towarzystwa.

2) Jak o  nadzorca adm inistracyi, znający naj
dokładniej ówczesny stan krescencyi w Nowo
siółkach, najkategoryozniej zeznaję, że było w 
zupełności możliwem zebranie i zmłócenie przed 
term inem  licytacyi odpowiedniej ilości zboża 
wyłącznie z gruntów  dworskich, na zapłacenie 
zaległych podatków  i ra t.

3) Jeżeli adm inistracyja, pomimo możności, 
nie przygotowała funduszu na cele powyższe, 
pochodzi to jedynie ztąd, że radzca W iercieński 
na to nie pozwolił.

P . Koiszewski, dw ukrotnie przeczytawszy po
wyższe zeznanie, na zapytanie p. K uszla rzekł: 
daję słowo honoru, że wszystko tu  napisane jest 
praw dą, podpisać jednak  deklaracyi nie chciał, 
tłom acząc się względami formalnymi. A le obec
ny przy tem  p. Ja n  W ilbutow icz-Papłoński, in 
żynier i właściciel domu, słowem honoru i pod
pisem powyżej opisany przebieg faktu stw ierdza.

Bardziej wymownym, aniżeli te  lub inne do
kum enty, je s t list p. Kuszla do p. W iercieńskie
go, w którym  pierwszy proponuje oddanie spra
wy całej, pod sąd złożony z 10 obywateli, wy
branych w równej liczbie przez obie strony 
i super-arb itra . Jeżeli sąd ten uzna, iż postępo
wanie p. W iercieńskiego w spraw ie sprzedaży 
Nowosiółek było uczciwe, obywatelskie i p raw 
ne, jeżeli powie, że rzucona na K uszlów  insy- 
nuacyja, jakoby chcieli skrzywdzić kolonistów, 
je s t uzasadnioną—wtedy oskarżyciel zobowiązuje 
się publicznie p. W iercieńskiego przeprosić lub 
dać mu wszelkie inne zadośćuczynienie, oraz 
zrzeka się pretensyj wszelkich do Tow arzystw a 
K redytow ego.

Jak o  u rzędnik  publiczny, zaszczycony zaufa
niem  wyborców, ja k o  członek instytucyi, n a ra 
żonej z powodu jeg o  na zarzuty  dosyć ciężkie, 
p. W iercieński m iał obowiązek zgodzenia się na 
sąd — a jednak  wcale nie odpowiedział i un ie
możliwił polubowne zakończenie spraw y.

Stanowczego zdania w powyższej sprawie nie 
wygłaszamy. Z powyżej przytoczonych jednak 
dowodów w ynika aż nazbyt jasno, że w sprawie 
sprzedaży Nowosiółek dopuszczono się nadużyć, 
spowodowanych, jeżeli nie przez złą wolę, to przez 
niedbalstw o, nie mniej karygodne w działalności 
instytucyi publicznej. N ieprawidłowości zaś te 
starano się następnie zamaskować i ukryć „d la  
honoru insty tucyi”.

W yprow adzając spraw ę na światło dzienne, 
dajem y pokrzyw dzonym  możność odwołania się 
do sądu opinii publicznej, k tóry  potrafi zniewo
lić stronę, obarczoną zarzutem , do wytłomaczenia 
się z tych zarzutów, jak ie  powyżej opisany spo
sób postępowania budzi.

J . Nieborski.
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Z OBCEGO ŚWIATA.
W ybory do paryzkiej rady m iejskiej.

W  d. 27 b. m. stolica F rancy i przystąpi do 
w yboru nowej rady m unicypalnej. P raw o przy
znaje bardzo szczupły zakres działalności tej ra
dzie, szczuplejszy, niż radom gm in innych, p o 
mimo to jed n ak  rezultatem  wyborów interesuje 
się cała F rancy ja , nadając im ważne znaczenie
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polityczne. W ro k u  bieżącym wybory tym są 
ciekawsze, że nad er trudno określić, k to  wyjdzie 
zwycięzko z zapasów. W spom inaliśm y już, że 
stronnictw a, wodzące obecnie rej w P aryżu , tj. 
radykaliści i posybiliści, są nader zaniepokojone 
postaw ą swoich, tak oddanych i wiernych dotąd 
wyborców. Z drugiej strony jed n ak  bulanży- 
ści, pomimo głośnych przechwałek, wcale też 
pew nym i nie są. Przedew szystkiem  w łonie ich 
samych nie panuje wcale zgoda, ani idejowa, 
an i osobista. W  tym  samym okręgu występuje 
nieraz do walki po k ilku  kandydatów  bulanży- 
stowskich, program y ich też nie są wcale je d 
nostajne. Jed n i są bulanżystam i sans phrase, tj. 
poddają się bezwzględnie generałow i Boulange- 
rowi, przypatrującem u się wypadkom francuzkim  
z  bezpiecznego oddalenia, drudzy przeciwnie są 
bulanżystam i o ty le tylko, że są przeciw nikam i 
rzeczypospolitej parlam entarnej. Jedn i chcą dzia
łać w porozum ieniu z antysem itam i, uważając, 
że  hasło: „precz z żydami” najłatwiej zyskać 
może obecnie popularność, inni znowu są zupeł
nie przeciwni poruszaniu tej kwestyi. K w e- 
styja antysem icka w prowadza nas w prost do 
kw estyi sojuszów. P od  tym  względem zaszła 
radykalna zmiana. K onszachty z monarchistam i 
w zupełności odrzucone zostały, na plan  pierw 
szy wysunięto natom iast kw estyje społeczne i 
najściślejsze węzły łączą obecnie bulanżystów 
z blankietami. W skutek  tego m onarchiści (za 
w yjątkiem  zwolenników Cassagnaca) postanowili 
głosować przeciw  bulanżystom nawet w razie 
pow tórnego głosowania. W szystkie znowu od
cienia republikanów  — od konserw atyw nego aż 
do radykalnego i posybilistycznego— postanawiają 
na wyborach, powtórnych przynajm niej, popierać 
się wzajemnie. Tylko Journal des Débats solida
ryzow ać się woli z m onarchistam i raczej, niż 
z radykałam i, a ju ż  tym bardziej z posybili- 
stam i.

Co się tyczy tych ostatnich, to właśnie wszech- 
republikańska solidarność najbardziej zaszkodzić 
im może, dzięki jej bowiem w oczaoh ludności 
odpowiedzialność za wszystkie grzechy trzeciej 
rzeczypospolitej spada i na nich. A  grzechów 
tych wciągu 20 la t istnienia zebrało się bardzo 
dużo. Niedawno m inister Roche wychwalał w m o
wie publicznej zasługi rządów republikańskich 
wobec mas ludowyoh i zakończył mowę w ska
zaniem  na zaszczytną rolę cyw ilizacyjną, ode
g raną  przez Francyję  na konferencyi berlińskiej. 
Brzm iało to bardzo ładnie, niestety jed n ak  nie
zbyt prawdziwie. Co się tyczy zaszczytów, to 
istotnie główny przedstaw iciel F rancy i, Ju lijusz  
Sim on nie może dotąd  zapomnieć grzeczności 
berlińskich. „Siedziałem  po praw icy cesarza pod
czas obiadu, siedziałem po prawicy przy śnia
daniu”—to były pierwsze słow a, wyrzeczone przez 
Sim ona po powrocie do Paryża. O d tej chwili 
pow tarza on je ciągle wszystkim , rozpytującym  
się go o wrażenia z konferencyi. Do tego leit- 
motivu opow iadań republikańskiej F rancy i do łą
czają się inne szczegóły w rodzaju tego, że B is
m ark sam podszedł do Ju lijusza Simona i przed
staw ił m u się. Być może więc ro la by ła  zasz
czytną, a naw et, sądząc z wrażenia, zbyt za
szczytną, nie ulega w każdym  razie wątpliw o
ści, że nie była cyw ilizacyjną. W e wszystkich 
niem al podjętych kw estyjach F rancy ja  p rzy łą
czyła się do g rupy  tych krajów , k tó re  chcia
ły  ograniczyć do minimum doniosłość powzię
tych uchwał. W  kwestyi gw arancyj urzeczy
wistnienia uchwał, sama już  ty lko Francyja  
powstrzym uje się od głosowania. Zapewne znajdą 
się ludzie, k tórzy  szczerze naw et wychwalać bę
dą  takie zachowanie się przedstaw icieli francuz- 
kich, na masy jed n ak  zrobiło ono przygnębia
jące  wrażenie. Czegóż m am y się spodziewać po 
rzeczypospolitej, jeżeli nie m ogła się ona po
zbyć swych kastowych uprzedzeń wówczas na
wet, gdy honor Francyi Był zaangażowany. T ak  
je s t, honor. F rancy ja  albo nie powinna była 
brać udziału w konferencyi, albo też stanąć na 
czele reform acyjnych dążeń — pow iada Justice', 
słowa te  znajdują powszechne uznanie naw et 
śród  tych, którzy  wcale za gorących zwolenni
ków praw odaw stw a fabrycznego uchodzić nie 
mogą.

P raw da  nakazuje przyznać, że kara  za społe
czne grzechy rzeczypospolitej spadłaby najnie- 
słuszniej na radców m unicypalnych m iasta P a 
ryża. Jeżeli kto we F rancyi, to oni starali się 
nadać społeczny charak ter tej cząstce gospodar-
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stw a narodowego, jaka powierzoną im została.
W  Nr. 48 G łosu z r. 1888 zastanawiałem się 
obszerniej nad działalnością paryzkiej rady miej
sk iej, dziś przypom niećbym  chciał główne tylko 
rysy charakterystyczne. Zam iana wszystkich po
datków  przez postępowy podatek dochodowy, 
prow adzenie na własny rachunek przedsiębiorstw , 
m ających na celu zaspokojenie potrzeb ogólnych 
(jakoto: dostarczanie wody, oświetlanie ulic, ko 
leje żelazne i tram w aje), jaknajszersze zaspoko
jenie potrzeb um ysłowych ludności, zorganizo
wanie pomocy lekarskiej i dobroczynności p u 
blicznej — oto główne zasady, którem i rządziła 
się rada, a raczej rządzić się chciała, niestety 
bowiem, w drobnej tylko części mogła ona urze
czywistnić swe żądania. Konserwatyści i um iar
kowani nie mogą dotąd przebaczyć radzie, że od 
opłaty podatku od iokali uwolniła ona wszyst
kich, płacących mniej niż 500 fr. komornego 
(podatek ten opłaca 70,249 mieszkańców, zwol
nionych zaś od tego podatku je s t aż 557,177). 
Również niechętnie widzi mieszczaństwo paryz- 
kie, że ściągane z niego pieniądze idą na potrze
by nędzarzy—jako to: na szpitale bezpłatne, na 
takież czytelnie i szkoły. Takie forytowanie u - 
bogich je s t nie tylko rozbojem, ale zarazem de
moralizuje do reszty robotników — woła miesz
czaństwo i jego przedstawiciele, zasiadający na 
rozmaitych ławach w izbie deputowanych.

„Prawodawstwo społeczne” rady wzbudza naj
żywsze oburzenie i dotąd jest kwestyjonowa- 
ne przez przedsiębiorców. Przed kilku zale- 
dwo tygodniam i rozstrzygniętą została spra
wa, wynikła jeszcze w roku 1888. Do wyzna
czonej wówczas licytacyi stanęło k ilku przed
siębiorców, z których dwaj dom agali się konie
cznie zniesienia „ograniczeń wolności” przez ra
dę zaprowadzonych. Żądaniom ich, naturalnie, 
nie zadośćuczyniono, usunęli się więc od lioyta- 
cyi i, jako „pokrzyw dzeni”, podali protest do 
m inisteryjum  i do rady stanu. Niedawno właśnie 
ta  ostatnia wydała decyzyję, przychylną dla ofiar 
municypalnego radykalizm u, i licytacyja z roku 
1888 została unieważnioną, ograniczenia zaś, na
rzucone przez radę, uznane zostały za „sprze
ciwiające się. wolności pracy i wolności umowy 
między przedsiębiorcam i i robotnikam i” .

Radcy municypalni, ja k  widzimy, mają pewne 
prawo powoływać się na położone zasługi, lecz 
nie na wiele się to przyda. Bulanżyści nie wy
stępują jako przeciwnicy zaznaczonych powyżej 
reform rady, przeciwnie, powiadają oni tylko, 
że zarówno dalszy rozwój sam orządu w pożąda
nym kierunku, jak  i wogóle polepszenie losu 
mas, są niemożebnością przy dzisiejszej rzeczy
pospolitej parlam entarnej. Bulanżyści mają p rzy 
tem jeszcze inną broń. Rozkładające się miesz
czaństwo francuzkie zgangrenow ało cały ustrój 
polityczny. Niema męża stanu we F rancyi nie 
podejrzanego o mniej lub  więcej brudne szwin
dle. Cale niemal m inisteryjum  obecne składa się 
z ludzi, na których ciążą zarzuty  nieodparte. 
Posybiliści francuzcy, od czasu gdy porzucili 
drogę system atycznej opozycyi i weszli w kom
prom is z istniejącym  porządkiem  rzeczy, nieraz 
też oskarżani byli o udział w szwindlach i mal- 
wersacyjach. Ze wszystkich zarzutów, jakim i 
konserwatyści obrzucają radców m unicypalnych, 
najsłuszniejszymi są te , k tóre dotyczą niesum ien
nego i rozrzutnego obchodzenia się z groszem 
publicznym . W ostatnich dniach, przed samymi 
niemal wyborami, ujaw niła się nowa spraw a, 
nieszczególnie przedstaw iająca m oralną wartość 
radców. O głoszoną została nowa pożyczka miej
ska, chcących ją  nabyć zjawiły się tłum y, oka
zało się tymczasem, że większą część pożyczki 
sławetni radcy zatrzym ali dla siebie. Ojcowie 
miasta przew idują, że w krótce ku rs  pożyczki 
podniesie się i na tej różnicy zarobią okrągłą 
sumkę. F rancy ja  okazuje dotąd niezw ykłą po
błażliwość dla szwindlów i malwersacyj pienięż
nych, oburzenie jednak  powszechne wzrasta i 
bardzo być może, że za grzechy całego ustro ju  
odpokutują przedew szystkiem  radcy paryzcy, 
chociaż najm niej jeszcze winni.

J . H . Siemieniecki.
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Korespondencja „Głosu”. ■ '!

Z  Łom ży, w kwietniu 1890 r.

W yszło z d ruku  w 2 jeżykach  sprawozdanie 
z czynności kasy pożyczkowej przemysłowców 
łomżyńskich za czas od 15-go października 1887 
r . do 1 stycznia 1889 r., z którego wyjmiemy 
cyfr kilka, więcej in teresujących.

Ogólny obrót funduszów w wymienionym cza
sie wynosił w przychodzie 309,644 rs. 50 kop., 
a w rozchodzie rs. 304,731 kop. 6. Zwrócono 
pożyczek na rs. 112,965; złożono k ap ita łów  na 
procenty w sumie rs. 161,124; procenty od u* 
dzielonych pożyczek wyniosły rs. 13,524 kop. 53.

Udzielono pożyczek członkom na sumę rs. 
171,956 kop. 50, zwrócono kapitałów  złożonych 
na procenty na rs. 119,401 kop. 78 i wypłacono 
procentów od tychże kapitałów  rs. 3,140 kop. 92; 
wydano na adm inistracyję rs. 1,174 kop. 50. K a 
pitał udziałowy członków obecnie wynosi rs. 
16,448 kop. 92; kapitałów zaś obcych jeat rs. 
124,459 kop. 81.

K apita ł ten je s t własnością 333 osób; najw ięk
szy w kład wynosi rs. 7,028, najniższy 1 rs., na
stępnie wkładów niższych od 100 rs. jest 132, 
od 100 do 1000 rs. jest 174 w kładów , wyższych 
zaś od 1000 rs. jest 27. W idzim y więc, że 
średnich wkładów je s t  liczba najw iększa; o d : 
wkładów tych kasa p łaciła  6°/0 w półrocznych 
term inach.

W roku spraw ozdaw czym  udzielono 305 n o 
wych pożyczek na rs. 171,956 kop. 50; z udzie
lonych pożyczek najniższa wynosiła rs. 15, n a j
wyższa rs. 6,000, przecięciowo rs, 660. N ajw ię
cej, bo 70, udzielono pożyczek od 100 do 200 
rs. O d  pożyczek kasa pobierała do 1 lipca 1888 
r. 10°/0, a od tej daty tylko 9 %  w skutek znacz
nego powiększenia obrotów. Czystego zysku kasa 
miała 5,084 rs. 20 kop., k tóra  to suma wedle 
uznania ogólnego zebrania reprezentantów  ro z 
dzieloną będzie na dyw idendę dla członków i 
na kapitał rezerwowy. D yw idenda będzie roz
dzieloną na kapitały  udziałowe, nagrom adzone 
z początkiem  roku , a mianowicie na sumę rs. 
10,420; interes zatem  wcale dobry.

Skład  komitetu, w którym  prezydującym  jest 
bogaty miejscowy rejent, kontrolerem  jed en  ze 
zdolniejszych adwokatów  (m arniejący jednocze
śnie jako człowiek, co też ze sm utkiem  widzą 
jego przyjaciele), musi uledz zmianie, gdyż 2 
członków—kupców miejscowych zbankrutow ało 
i, jak mówią, niekoniecznie w uczciwy sposób. 
Należy lepiej pomyśleć na przyszłość i zastano
wić się przy wyborze, ażeby podobne w ypadki 
nie zachwiały losem tej rozwijającej się i poży
tecznej instytucyi. Posiedzeń kom itetu ogółem 
było 64 i podobno to komplecie; złośliwi, a może 
spraw iedliw i utrzym ują, że należało to od zręcz
nego pom ysłu urządzenia preferka, czy w inta 
po każdem zebraniu.

M niejsza o to, niech i tak  robią, byle robili 
jednak!

W yszło także spraw ozdanie w 2-ch językach 
z czynności i funduszów straży  ogniowej ochot
niczej w Łom ży za rok  przeszły, z k tórego się 
okazuje, że straż liczyła członków czynnych 175, 
a honorowych 120. Dochodu było rs. 1,253 kop. 
10, a rozchodu rs. 1,010 kop. 96. Składki człon
ków wyniosły 339, z dwóch przedstawień am a
torskich rs. 135 kop. 77 (tylko?), od guberni- 
jalnego Towarzystwa ubezpieczeń rs. 465.

W  radzie pow tarzają się te  same nazwiska, 
co i w kasie pożyczkowej, co stanowi ujemną 
stronę, gdyż jedni są przeciążeni obowiązkam i, 
a inni nic nie robią, tylko „znaczek” noszą. 
Członkowie honorowi rek ru tu ją  się głów nie 
z właścicieli domów (w tem wielu żydów) i 
z miejscowej; a bardzo niewiele i okolicznej in teli- 
gencyi. Członkowie czynni głów nie są to  miej
scowi rzemieślnicy lub mieszczanie, a po części 
młodzi urzędnicy.

Sprawozdanie nic nie mówi o zaległych sk ład
kach, co jednak  miało miejsce, po cóż więc ten 
sekret? W  minionym roku straż raz jeden ty lko 
była czynną.

Biblijoteki, ani pism  towarzystwo nie posiada 
i nic w tym  względzie nie robi, chociaż zrobić 
by wiele mogło.

T rzecia miejscowa instytucyja, Tow arzystw o 
D obroczynności niedawno była widownią sm ut
nego i komicznego jednocześnie faktu, k tóry  n a-
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1 eży podać do wiadomości publicznej. P rzed  
wyborem prezesa, którym  poprzednio był p. S o
snow ski, miejscowy kupiec i właściciel kam ie
nicy, jednocześnie członek kom itetu kasy po
życzkowej, obecnie bisnkrut, podniósł się b. r e 
dak to r ś. p. „E ch a  Łomżyńskiego” i w kró tk ich  
słowach określił, czem być powinien prezes p o 
dobnej insty tucyi, przyozem nie obeszło się bez 
lekkiej k ry tyki dotychczasowych stosunków  w tym 
względzie, poczem zaproponował w ybór p. Ma- 
ry jana Śmiałowskiego, miejscowego adw okata i 
w łaściciela kamienicy, k tóry , jako  wiceprezes, 
przez pewien czas pełn ił obowiązki prezesa. Ten 
jed n ak  uczuł się obrażonym  (!?) wystąpieniem 
mówcy, głośno pochw alił swoje postępowanie na 
polu działalności obywatelskiej i wyboru nie 
przyjął, a naw et podał się do „dym isyi” ze 
wszystkich zajmowanych stanowisk honorowych, 
a mianowicie: prezesa straży  ogniowej, członka 
kom itetu kasy pożyczkowej i z Tow arzystw a a- 
m atorskiego teatralnego; jednem  słowem „obra
żona wielkość” za u ro joną  krzyw dę mści się na 
dobru publicznem, k tóre powinno się przecie 
kochać i cenić więcej po nad  drobne przykrości 
i nieporozum ienia osobiste.

Je s t to „nasza stara h istoryja’’. O becnie więc 
b. redaktor „E ch a’’ rejent Szum ański będzie 
przeciążony obowiązkami, gdyż, będąc naczeln i
kiem straży i członkiem jej rady , jednocześnie, 
został prezesem Tow arzystw a dobroczynności i 
członkiem  kom itetu kasy. Człowiek ten jedną 
m a jeszcze zasługę, że z o tw artą przyłbicą nie
daw no m iał odwagę wystąpić w „K ury jerze  Co
dziennym ” przeciw ko grze w karty , jałowości 
myśli i czynów i t. d., wzorując się głów nie na 
Łom ży.

„M iasto” uczuło się srodze obrażonem , a roz
m aite osobistości z „eleganckiego” naszego św iata 
poprzysięgły zem stę śmiałkowi, wziąwszy rze
czony a rty k u ł za osobistą obrazę.

P a rę  tygodni tem u jeden z obrońców pryw at
nych (Szachnarowicz) został usunięty od swoich 
obowiązków na zasadzie decyzyi m inistra; oka
zało się, że około 60 skarg było podanych na  n ie
go przez k lijentów  w różnych kwestyjach. Ł adny  
okaz!

Obecnie jest ty lko  jed en  „legalny”— żyd-o- 
brońca.

P rzed  kilku tygodniam i pod samym Czyżewem 
na szosie, zabity  został pocztylijon i zrabow ana 
poczta, przez b. urzędnika poczty w tym że Czy- 
żewie, niejakiego G ranatow icza,— rodem  z gub. 
grodzieńskiej, k tó ry  niedaw no pow rócił z ró t 
aresztanckich, dokąd za otw ieranie listów reko 
m endowanych skazany został.

Niedawno zastrzelił się tutaj porucznik N ikusz- 
kin, podobno z miłości.

O d początku b. r . o następujących w ypadkach 
donosi policyja:

W e wsi Zegrze (pow. pu łtusk i) u tonął w N ar
wi z koniem M ichalski, przy nabieran iu  wody 
w beczkę. W e wsi L ask i (pow . kolneński), 
przechodząc przez rz. Szkwę, utonął D utkiew icz. 
W  pow. m. O strow iu 4-le tn ia  dziewczynka W ag
ner, wylawszy na siebie naftę z lampy um arła  
od poparzenia,— pozostawiona była bez dozoru. 
WTe wsi M ścichy (pow. szczuczyński), p rzy  wią
zaniu słomy na wozie, zabity został odskakującą 
żerdzią 37-letni Pezanowski. N a folw arku B ru- 
lino-K oski (pow. ostrow ski), koło m łocarni u r
wało dłoń praw ej ręk i parobkow i B iałem u. W e 
wsi M ałk in ia  (pow. ostrow ski), Siw ek, la t 52, 
zgnieciony przy zwózce drzewa. N a folw arku 
R ydzewo (pow. łom żyński), zabity uderzeniem  
rogów byka pastuch Parzych , la t 52. W lesie 
m ajątku Som ianka, 25 lutego zm arzł Brzyski, 
la t 37 m ający, (pow. pu łtusk i). W  tym że czasie 
było 4 sam obójstwa m iędzy ludem , głównie 
z powodu obłędu umysłowego i 2 zabójstwa nie
legalnie urodzonych dzieci.

Oddaw anie dzieci na własność z nędzy zdarza 
się nietylko w W arszaw ie; piszący m iał moż
ność, dzięki przypadkowi, dowiedzieć się o 3 
w ypadkach podobnej tranzakcyi z roku  prze
szłego (w Łom ży, O strołęce i Tykocinie); bez
dzietni zamożni mieszczanie we wszystkich po- 
m ienionych w ypadkach byli przyjm ującym i na 
własność dzieci do la t 2.

W  roku  zeszłym  w całej gubernii łomżyńskiej 
były trochę drobiazgowiej i skrzętniej spraw dzo
ne księgi ludności, której cyfra okazała się więk
szą o całe 15,000 (prócz naturalnego zwiększenia 
o 6000) tak , że obecnie gub. łomżyńska liczy
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623,746 ludności; w tern: szlachty dziedzicznej 
6,676, szlachty „zagrodow ej” 165,687, włościan 
313,500, mieszczan 107,311, dym isyjouowanych 
żołnierzy 13,217, kolonistów 14,561; kupców 
1529, cudzoziemców 724, duchownych 201 i t. d.

W  1889 r. było w naszej gubernii ogółem 248 
pożarów, najwięcej w pow. pułtuskim , bo 44, 
najwięcej w pow. szczuczyńskim, bo 17; spaliło  
się domów 828, ocenionych na 199,809 rs. O d 
p ioruna było 21, z podpalenia 40, reszta z in 
nych powodów (nieostrożność, złe urządzenie ko 
mina i t. p.).

Na zakończenie charakterystyczny objaw na
szej umysłowości: z okazyi dymisyi B ism arka, 
znaleźli się pośród naszej t. zw. inteligencyi^lu- 
dzie, którzy publicznie w yrażali swój żal z tego 
pow odu, utrzym ując, że to był „nasz” (siei) 
przyjaciel, ty lko, że rezu lta ty  jego przyjaźni 
m iały się dopiero ujawnić w przyszłości, obecnie 
dla nas niewiadomej, a dla genijusza bismar- 
kowskiego jasnej!

J . Wrewicz.

Przegląd społeczny.
Ł o d ź. (K or. „G łosu”) . Jeden  z tutejszych p as to 

rów  ew angelicko-augsburskich, ks. R ondthaler obchodził 
w zeszłym tygodniu uroczyście 25 -letni jub ileusz  swej 
pracy kapłańskiej. Ju b ila ta  uczczono obiadem , na k tó 
rym  wygłoszono liczne mowy, a między nimi najw ażniej
sze były dwie mowy pastora  Lem ana z Ozorkowa: jedna 
w języku  ruskim , a d ruga w niem ieckim , i mowa pastora 
B ehrensa  z N ow ego-D w oru, wygłoszona w języku po l
skim . —  Niem cy krzątają  się około sprow adzenia tea tru  
niem ieckiego na cały sezon i w tym  celu zb ierają  podpisy 
na roczną subwencyją w sumie 4 ,0 0 0  rs. Zdaje się, iż 
spraw a się powiedzie. T ea tr  polski strasznie kiepsko 
stoi, choć, co praw da, z winy dyrek tora , który zrobił 
nam  olbrzymi zawód. D ługi czas rozpraw iał o stałym  
tea trze  łódzkim , a  teraz na lato  wynosi się zupełnie do 
W arszaw y. T ea tr  nasz, ja k  w iadom o, powstał za p ienią
dze rodziny Scheiblerów  i m iał w ten  sposób zapew nione 
u trzym anie , gdyby tylko p. Kośoielecki dbał o niego. Ju ż  
to trzeb a  przyznać, że Scheiblerow ie m ają nieszczęśliwą 
rękę: dali p ieniądze na pismo i musieli potem  usuwać p. 
E lzen b erg a  za jego  gospodarkę, dali na te a tr  i znowu bo 
daj będą musieli usuwać p. Kościeleokiego. W ym ieniają 
tu  naw et już  je g o  następcę.— N a świeżo odbytem  zebra
n iu  akcyjonaryjuszów  banku  handlow ego uchwalono wy
p łacić  10 °/o dyw idendy.— M a tu  u nas powstać filija w ar- 
szawkiego lom bardu akcyjnego. —  P . K eller powiększa 
swoją fabrykę koronek i buduje przy niej k ilka  domów 
dla robotników . —  O dkryto tu  w pewnym kotle pa
rowym , spoczywającym bezczynnie na placu, m ieszkanie 
trzeoh nędzarzy. —  W  K oluszkach ma pow stać dworzeo 
centralny d la wszystkich sohodząoych się tam  d róg  żelaz
nych .— U rzędnicy kolei łódzkiej podali p . Blochowi, p re 
zesowi te j drogi, prośbę o podwyższenie im zapom óg, wy
dawanych na m ieszkanie, z powodu drożyzny lokali w Ł o
dzi. P . B . prośbę przyjął przychylnie. Pracownik.

Ciechanów. (K o r. „G ło su ”) . Em igracyja do A m ery
k i-p rzyb iera  u nas coraz większe rozm iary . Od lat ja 
kich dziesięciu, gdy się rozpoczął ruch em igracyjny, nie 
m a praw ie wsi, z którejby choć k ilku  włościan nie udało  
się za ocean. E m igracyja z m iast je s t  m niejszą znaoznie 
i em igru ją  przeważnie żydzi: kupcy i rzem ieślnioy, przy- 
czem pierw si ty lko  w razie bankructw a. K ażdy em igrant 
udaje się za g ran icę  bez paszportu , co najwyżej za świa
dectwem  wójta, czyli za t. zw. półpaskiem , poczem  już 
więcej nie pow raca. Funduszów wielkich em igranci nie 
zab iera ją  ze sobą, zwykle m ają tylko około stu  rub li, 
gdyż u tarło  się przekonanie, że tak a  sum a w zupełno
ści wystarcza na podróż i na  przeżycie w A m eryce p ie r
wszych kilku tygodni przed  znalezieniem  p racy . O ile 
mi wiadomo, to  u nas wcale się n ie uwijają agenci, k tó - 
rzyby podm aw iali do em igracyi lub ułatw iali nabywanie 
biletów  na ok rę t, to też em igranci w b ile ty  zaopatru ją  się 
dopiero  za g ran icą , Ci, k tórzy  wyemigrowali, u trzym ują 
ciągłe stosunki z rodzinam i, pozostałem i w kra ju , pisują 
do nich listy, przysyłają im pieniądze i często zachęcają 
do wyohodźtwa. Rzadko się zdarza, aby k to  pow rócił, 
lub  też odradzał innym  wyjazd do A m eryki. Ledw ie k i l
ka  osób takich m ógłbym  wskazać. Obserwator.

Sosnowice. Czytamy w W arszawskim dniewniku, że w 
nowo zatw ierdzone towarzystwo kopalni węgla w Sosno
w icach, k tó re  m a nabyć kopalnie towarzystw: von K ram - 
s ty , h r. R enarda i Kuźnickiego i sp ., jeszcze n ie  ukoń
czyło ugody  z towarzystwem . Towarzystwo h r. R e n a r
da zawarło z nowym towarzystwem  um ow ę,] w edług k tó 
re j odstąp ien ie  kopalń m iało się odbyć w d . 1 stycznia 
18 90 r . ,  tym czasem  teraz  towarzystwo h r. R enarda , k o -
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rzystając że ustawa nowego towarzystwa zatw ierdzoną zo
sta ła  po tym  term in ie , staw ia nowe w arunki odstąpienia 
kopalni i dom aga się, aby teraźniejsi akcyjonaryjusze to 
warzystwa h r . R enarda otrzym ali taką ilość akoyj nowego 
towarzystwa, która oo do ceny odpow iadałaby trzeciej 
części ich teraźniejszych akcyj i aby utrzym ano obeoną 
adm inistraoyję.

Kozienice. Czytamy w Kuryjerze warszawskim, że we 
wsi Łukow a-B obrow niki, pow. K ozienickiego, włościanka 
M aryjanna U rbanek , w wieku lat 49, w przystępie obłędu 
religijnego odebrała sobie życie w następujący sposób. 
N agrom adziła  w sążniowej głębokośoi pustym  dole od 
kartofli słomy i gałęzi, i nocą, gdy mąż i dzieci pogrążo
ne były we śnie, zstąpiła do dołu i zapaliła  zbieraninę. 
N azajutrz znaleziono zwęglonego tru p a  w dole.

Siedlce. W  sprawie naznaczenia lioytacyi pewnych 
d óbr na drugie święto W ielkanocy, według nowego stylu, 
donoszą do Gazety sądowej, że term in  ten  wyznaczony zo
s ta ł przez kom ornika przez pom yłkę i z rozporządzenia 
prezesa sądu okręgowego rozlepiono ogłoszenie, że lioy- 
tacyja w oznaczonym dniu do skutku nie przyjdzie,

KliechÓW. Czytamy w Ziarnie, że około 8 ,0 0 0  par 
pólkoszków wartośoi 12 —  1 4 ,0 0 0  rs. bywa z pow. mie
chowskiego corocznie wysyłanych przeważnie do K oń
skich. Przem ysł ten spoczywa wyłącznie w ręku włościan 
którzy, mająo sami niewiele wikliny, kupują ten m ateryjał 
nawet z oddalonych okolic, głównie z nad W isły, płaoąc 
dobre  ceny. N iektóre  folwarki miewają po 300  rs. do
chodu z wikliny. W  samym Mieohowie mieszka k ilku  ży
dów odbiorców , zaknpującyoh całą produkcyję okoliozną.

Duninów. Do Kuryjera warszawskiego donoszą, że od 
tygodnia Duninów i okolica zaczyna się wyludniać, albo
wiem ludność rolnicza wyjeżdża coraz to  tłum niej nad 
D on, gdzie spodziewa się znaleźć lepszy zarobek. P o 
między innem i wyjeżdża także wielu robotników , z a tru 
dnionych dotąd  w cukrow ni Leonów.

Kijów. (K o r. „G łosu” ). W jednym  z ostatnich nu
merów Kijewlanina znajdujem y ciekaw e szczegóły o żydach 
we wsi O zierany powiatu dubieńskiego. W edług tabel 
urzędowych Ozierany przed 10 jeszcze laty, liczyły s ię , 
jak o  ro lnicza kolonija żydowska, ponieważ jed n ak  żydzi 
ucząstki swoje oddawali w dzierżawę okolicznym włościa
nom , a sam i, korzystając z blizkości granicy, trudn ili się 
przem ytnictw em , ziemia przeto została im  przez rząd  ode
b raną, tak , że z 5 0 — 60 kolonistów  zaledw ie 4 utrzym ało 
swoje działk i ziemi. Od tej chwili panow ie ex-ro ln iey  
rozpoczęli uprawiać na w ielką skalę liohwę a zwłaszoza 
oddali się kupnu koni, co szczególniej w ubiegłą zim ę, 
przy ogólnym  braku paszy wiodło im  się nader pom yślnie. 
W ychudłe szkapy kupowano po rs. 1 kop. 5 0 , a nawet 
po 5 (w yraźnie) złotych, spędzano takow e całymi tab u n a
mi do kolonii i zabijano d la  otrzym ania skóry, pozosta
wiając na okolicznych polach obdarte trupy , których liczba 
dochodziła podobno do 8 0 0  sztuk. Pom im o zim na 
pierwsze wiosenne słońce rozłożyło trupy , zarażając o k o 
licę tru jącem i wyziewami padliny. Rzecz ch arak tery 
styczna, że w łościanie nie chcieli sam i zabijać w ła- 
snyoh koni— w całej okolicy nie było ani jednego w po 
dobnym  rodzaju  wypadku. Semen Ikw a.

Wilno. (K or. „G łosu” ) . W  całym kra ju  północno- 
zaohodnim ¿istnieje 54 kas gminnych zaliczkow o-w kłado- 
wych, z którym  w gub . kowieńskiej 3 9 z obrotem  rocz
nym 7,6 7 4 ,2 1 5  rs. (w  tę  sumę wchodzi obrót tylko 3 6 
kas, gdyż 3 niedostarczyły wiadomości), w gub. wileńskiej 
8 kas z obrotem  8 1 9 ,7 9 4  rs ., w gub. witebskiej 3 kasy 
z obrotem  1 4 7 ,5 8 7  rs . ,  w gub. m ińskiej 2 kasy z o b ro 
tem  191 ,7  71 rs , ,  w gub; mohylewskiej 1 kasa z obrotem  
1 7 ,7 0 5  rs. i nakonieo w gub. grodzieńskiej także 1 kasa  
ż obrotem  2 1 1 ,7  28 rs .— W iosna usta liła  się już  u nas 
na  dobre, wcześniej, niż w r . z. o kilka tygodni. K . R .

Bielsk, (gub . grodzieńska). (K br. „G łosu” ). M iesz
czanie tu te jsi obok rolnictw a trudnią  się garbarstw em . 
D robny ten przem ysł domowy, prowadzony na m ałą skalę, 
zatrudnia jed n ak  poważną liczbę pracowników, szczegól- 
niaj w czasie wolnym od zatrudnień gospodarskich . W ielu 
naw et oddaje się wyłącznie tem u fachowi. U bożsi, nie 
posiadającyoh własnyoh gruntów  i dom ostw , p racu ją  u za
m ożniejszych garbarzy w charak terze  czeladzi. G arbarze 
zam ieszkują część m iasta t. zw. „D ubicze”, (nazwa pocho- 
chodząca zapewne od dębowej kory , używanej przy g a r
bowaniu skór), stanowiącą jak b y  przedm ieście, w pobliżu 
rzeki (B iałej) i pola z wybitnym  charakterem  ro ln iczo- 
przem ysłowym . Przem ysł ten  zakorzeniony tu  od n iepa
miętnych czasów, B ielsk bowiem, wraz z Drohiczynem  i 
B rańskiem , głównemi siedzibam i jadźw ingów , należy do 
najstarożytniejszych osad na Podlasiu, wspom inają o nim  
kroniki przy pierw szym  najściu tatarów  pod  rokiem  1 2 2 4 . 
G arbarze tu tejsi składali nawet cech osobny, korzystający 
niegdyś z rozm aitych przywilejów, kiedy m iasto rządziło 
się  praw em  m agdeburskiem , m iało przywilej wolnego 
handlu i było siedzibą starosty  bielskiego, rezydującego 
w tutejszym  zam ku obronnym , miejsce k tórego wskazują 
dziś na tak  zwanej „Zam kow ej górze” , usypanej sztucznie
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i stanow iącej dziś jedyny zabytek  historycznej naszego 
grodu. Przy tykająca  do niej uliczka i teraz nosi nazwę 
„Podzam cza” . D robny ten  przem ysł domowy prowadzony 
tu  je s t pod ług  odwiecznej procedury , bez uwzględnienia 
współczesnych ulepszeń, dostępnych naw et w drobnym  
przem yśle domowym, a  co gorsza — bez żadnego względu 
na zdrowotność pracowników i m iasta tak , że zapowietrza 
m ieszkania wyziewami ferm entującyohskór, zakopywanych 
do dołów w podwórzach blizko dom ostw i następnie, po 
odkopaniu oskrobywanych i obrabianych we własnych 
m ieszkaniach, zwykle ciasnych i przeludnionych. Niewielu 
ty lko zamożniejszych posiada do tego osobne pom ieszcze
nia. T o  też odzież i wszystkie rzeczy w mieszkaniach 
tutejszych garbarzy  przesiąkłe są wonią kwasu g a rb ar
skiego i ten charakterystyczny zapach wszędzie im tow a
rzyszy. Rzemiosło to  nie je s t  w poszanowaniu u ludu 
tu tejszego, przyrów nywają naw et złośliwi garbarzy  do 
byclów, czyli oprawców, przezywając „konołupam i” i 
drażniąc piosenką:

— „P ies i garbarz jednej myśli,
O ba do kobyły przyszli:
P ies za mięso, garbarz  za skórę,
— W yskoczyli oba w górę”.

Podw órza ich domów zanieczyszczone są rozmaitymi 
odpadkam i garbarskim i. Tylko podczas grasow ania dżumy 
w W ietlance nakazanem  było przez kom isyję sanitarną u - 
przątnienie dziedzińców od nagrom adzonych przez całe dzie
sią tk i la t śmieci,co też natychm iast uskutecznionem  zosta
ło , za energicznem  wdaniem się polieyi powiatow aj. Zyskała 
na tern tak  zdrowotność m iasta, jak o  też i rolnictwo m iej
scowe. Fuukcyjonuje tu  też jed n a  większa garbarnia  
(fab ry k a) żydowska, jak  również w sąsiedniej O rli. W y
roby swoje rozm aitej w artości, garbarze  bielscy po ozęści 
zbywają sami większemi partyjam i na  licznych jarm arkach  
(którym i B ielsk słynie na  Podlasiu)— żydom -przekupniom , 
przeważnie Orlińskim, k tórzy  znowu rozwożą po targach 
m iasteczek okolicznych i zbywają tam ecznym  szewcom i 
rym arzom . J e s t  w Bielsku spora  liczba szewców, chrze
ścijan ja k  i żydów, w sasiedniem  zaś o 2 m ile m iasteczku 
Boćkaoh— rym arzy, k tórzy  też  zużytkowują n ie m ało tu 
tejszego tow aru garbarskiego na swoje wyroby: siod ła, 
uprząż, ohom onta, uzdeczki, szleje i t .  p . W yroby te  
szewckie i rym arskie skupow ują przew ażnie przekupnie 
orleńscy, rozwożąc je  znacznemi party jam i po targach  
m iasteczek okolicznych: O rli, B rańska, B ociek, N arw y i 
R leszczel. Bielskowy.

Wilno. Donoszą do Kuryjera warszawskiego, że em i- 
gracyja  żydowska z gub. wileńskiej zwraca się obecnie do 
A fryki, zam iast, ja k  dotychczas, do A m eryki. Jeszcze 
w r .  z. coś 80 żydów udało się do A fryki i powiodło im 
się św ietnie, skutkiem  czego i w r .  b. już ich się tam  t r o 
chę w ybrało.

Petersburg. O ddaw na podnoszono w pewnej części 
dziennikarstw a potrzebę zm niejszenia Odrębności finlandz
k iej. Kom isyja, rozpatru jąoa tę  sprawę z urzędu, posta
nowiła znieść przedewszystkiem  oddzielny zarząd poczto
wy. O becnie właśnie zjawiły się nowe m ark i finlandzkie 
z napisam i w języku  ruskim  i fińskim, ceny je d n a k  ozna
czone są na nich w pensach (cen tym ach). Now e te  m ar
ki m ają jednak  kursow ać tylko do d. 1 (1 3 )  m aja, poczem 
wprowadzone będą m arki ogólno-państw ow e. —  T utejsza 
pierw sza ( t .  zw. „n iem iecka” ) kasa pomocy d la  drukarzy  
obchodziła  5 0 -le tn i jubileusz. Pom im o tak  długiego is t
nienia kap ita ł kasy wynosi zaledw ie 1 0 ,0 0 0  rs., to  też n a 
d e r  pożądanem  byłoby d la  niej projektow ane połączenie 
z d ru g ą  „ ru sk ą” kasą k tó ra  chociaż istnieje od la t 2 0 za
ledw ie, posiada jed n ak  znacznie większy fundusz.— A ka- 
dem ija nauk ma być zreform owaną, specyjalna kom isyja 
opracowuje nową ustawę i nowe e ta ty ,— O dbył się tu  w ie
czór literacki na  cześć niedawno zm arłej powieściopisarki 
C hwoszczynskiej-Zajonczkowskiej, pisującej pod pseudoni
m em  K restow skiego.— Niedawno rozpoczęte przedstaw ie
n ia trupy  m ałoruskiej Kropiw nickiego cieszą się wielkiem 
powodzeniem , zupełnie zresztą zasłużonem . P .  K r. je s t  
znakom itym  aktorem  i nieraz proponow ano m u już  wstą
pienie do teatrów  oesarskich. —  O dbyło się zgrom adzenie 
tow arzystw a słow iańskiego, poświęcone głównie uczczeniu 
1 ,0 0 0 -lec ia  śm ierci św. M etodyjusza. Odczyty pośw ię
cone były świętemu M etodyjuszow i, korzyściom  przyjęoia 
chrześcijaństw a ze wschodu, a n ie  z zachodu, żyoiu ozer- 
wonorusinów i t .  d. N a  „głodnych b rac i” , ja k  się oka
zuje ze spraw ozdania, odczytanego przez h r . Ignatjew a ze
b rano 2 3 2 ,0 0 0  rs .,  z k tórych 160 tys. p rzesłano  m etro 
policie czarnogórskiem u, 49 serbskiem u i około 2 4  wy
słano do G alicyi.— W ystaw a zabawek w zbogaconą została 
świeżo nadesłanem i okazami p. K ołom iejczenka z M oskwy. 
P .  K . z polecenia gubernijalnego ziemstwa m oskiew skie
go k ieru je  p racą  kustarów , w yrabiających zabawki. R e
zultaty  jego pracy  są już widoczne, wyroby znacznie się 
wydoskonaliły.— Istn ie ją  tu  od la t 3 sale zarobkow e, czy
li „d o m  pracy.”  W  ciągu tych 3 la t dom w ydał 6 9 ,1 4 1  
obiadów , 3 2 ,3 5 8  osobom dał nocleg z kolacyją i śniada
niem , w salaoh dom u dał zajęcie 4 ,6 3 9  osobom , ulokował

zaś w innych w arsztatach 1,6 63 osoby. W ydatk i w ynio
sły 2 2 tys. Doohody zaś złożyły się z 7 ,0 0 9  rs. ofiar, 
9 ,1 9 1  rs .  sk ładek członków ( l  rs. rocznie), koncerty  itp . 
dały  3 ,8 5 1  rs ., w reszcie obstalunki dały 6 ,3 8 8  rs. Szczu
p łe  środki dom u pozwalają udzielać pracy zaledwie 40 
mężczyznom i 2 0 kobietom  naraz.

Z ZA G RA N ICY .
Poznań. (K or. „G łosu” ) .  N iezależni koresponden

ci z Poznania k ilkakro tn ie  podnosili ju ż  sprawę wadliwej 
gospodarki akcyjnej spółki te a tru  polskiego. Podaw ane 
w pism ach cyfry b ilansu  nie pouczają bynajm niej n ie
świadomych stanu rzeczy. Pom ijając szczegóły, zaznaczę 
tu , że w ciągu 8 la t w ydatki przewyższyły dochody o 
9 0 ,0 0 0  m arek, co wynosi średnio 1 1 ,0 0 0  rocznie. N a 
pokrycie n iedoboru  czerpano z funduszu żelaznego. O be- 
onie pozostało tylko 1 5 ,0 0 0  m arek na pokrycie n iedobo
rów , co od biedy zaledwie na dwa lata wystaroza. Nowe 
przepisy policyjne wym agają, aby na okół tea tru  był plac 
wolny, osięgnąć zaś to można tylko przez dokupienie są 
siedniego dom u, na co funduszów niem a. Dla zebrania 
potrzebnego funduszu zawiązuje się towarzystwo Pomoc.—  
W yszło świeżo rozporządzenie, ograniczające naukę języ - 
ka polskiego w gimnazyjum M aryi M agdaleny. D otych
czas by?o k ilka  godzin tygodniow o wykładów w języku 
polskim , oddzielnie d la niemców, oddzielnie dla polaków. 
Obecnie wszyscy uczniowie, bez różnicy narodowośoi, będą 
pobierać  lekcyje razem , zakres więo przedm iotu  zostanie dla 
polaków zm niejszony.— Odbyło się tu  niedawno walne ze
b ran ie  banku w łościańskiego. Insty tuoyja ta  pod w zglę
dem  finansowym rozwija się pom yślnie. —  W  dwóch p o 
wiatach Księztwa naczelny prezes m ianował włościan 
członkami wydziałów powiatowyob, powołanych do dzia
łalności autonom icznej.— Z powodu przeniesienia do L ii- 
neburga  p rezesa  C olm ara w okręgu C hodzież-W ieluń- 
Czarnków odbędą się wybory. W  d. 2 8 odbędą się wy
bory  uzupełniające t. zw. wahlmanów, na  miejsce ubyłyoh.

Wojcieszek.
Kraków. (K o r. „G łosu” ) . Tydzień ubiegły zapisany 

będzie w kronikaoh podwaw elskiego grodu  pod osobną, 
ozdobną rub ryką, z napisem: „Cielęcy zachwyt dla M ie
rzw ińskiego.’’ D ługo już  mieszkam w K rakow ie, ale przy
znać m uszę, żem podobnej czci i hołdu, składanego w da
ni „zasługom ” , nie widział i pew nie też nigdy nie zobaczę. 
K raków  rozruszał się n a  wieść o przybyciu ten o ra , a roz
grzały  i ogłupiły  go do reszty wysokie cisy i spiczasta 
b ródka  ulubieńca kob iet. T e  osta tn ie  zaniedbały przez ty 
dzień wszystkie b ractw a jezusow e i akcyje afrykańskie, 
aby się tylko nacieszyć w idokiem  „m istrza” i wyprosić o - 
deń  autograf lub fotografiję. Dość, kiedy powiem, że 
zmierzwińszozone m iasteczko, prawie głuche na nędzę ludz
k ą , przyniosło śpiewakowi na  pierwszym  konceroie prócz 
zachwytów i laurów przeszło 2 ,0 0 0  z łr. dochodu. W czoraj 
ukazała się tu  w handlu księgarskim  jednodniów ka: „D la  
głodnego ludu” , wydana staraniem  kom itetu akadem iokiego. 
N a  śliczną wiązankę prac literackioh składają się poezyje: 
A snyka, Bełzy, Kasprow icza, K onopnickiej, Jeża , Rawity, 
K onarskiego, T etm ajera , i t. d „  oraz rzeczy prozą p isane 
przez: B iegeleisena, B ornsztajna, A. Sokołowskiego, A. 
N ow ickiego, Zaw ilińskiego, G órskiego i wielu in . W y 
dawnictwo to  n ie m iało zaszczytu podobać się redakcyi 
„C zasu” , k tó ry  nie m ógł zataić żalu, „że nazwizka dobrze 
w literaturze brzmiące mieszają się z nazwiskami redak to 
rów  sm utnej sławy „O gn iska .”  Zgrzybiały organ kliki 
krakowskiej stracił widocznie pam ięć do nazwisk (zw y
czajnie, ja k  starow ina), gdyż przypadkowo w „jednodnió
wce”  nie spotykam y się ani z jednem  nazwiskiem red ak 
to ra  lub współpracow nika „O gniska.” Chyba lekka wzmian
ka  (w artykule  Polzenijusza) o nieprzyjęciu przez K ra 
szewskiego sakram entów  i k ilka  wierszy o barwie postę
pow ej, t a k  zirytowały „C zas” , iż złożył wszystko na karb  
nieistniejącego już  p ism a.— Z  nowin prasowych notuję u - 
stąpienie p . Józefa  Rogosza z redakcyi „K uryjera Po ls
k iego.”  N a je g o  miejsce wszedł do składu pism a p . Cze
sław P ien iążek , b. red ak to r „W ień ca”  i „Pszczó łk i.’’—  
Zaczęło w K rakow ie wychodzić pism o kościelne, niezawi
słe  p t.: „D zw on” , p o d  kierunkiem  p. K orneokiego. Vox.

P. S . W ładze  wzbroniły d r. K ram arzyńskiem u wygło
szenia odczytu p t.:  „ W a ru n k i hygieniczne w lokalach, 
zajmowanych przez d ru k arn ie .”

L w ó w .  (K o r. „G łosu’’).  Pożary zaczynają na nowo 
trap ić  k ra j, pozostawiająo tysiące bez chleba i dachu, 
W  ubiegłym  tygodniu ogień niem al w perzynę obrócił m ias- 
teczkoN ow y-Sącz,gdzie  3 ,0 0 0  ludzi zostało na b ru k u ,d z iś  
donoszą znowu z Galicyi o silnym  pożarze, który zniszczył 
tam tejszy sąd . Ustawy o polieyi ogniowej i przymusowej a -  
sekuracyi p leśnieją gdzieś w biurku wiedeńskiego dygnita
rza , podczas gdy kraj znękany klęską nieurodzaju przecho
dzi w świeżą fazę nieszczęść, pożarów. Słuchacze tutejszej 
szkoły politechnicznej rozpoczęli nowe wydawniotwo nau
kowe, k tórego  pierwszy tom  zaw iera p rzek ład  pracy K arola 
K autsky’ego: „ K . M arksa nauki ekonom iozne.’’ W  prasie 
naszej zaszły pewne zm iany. N a czele redakcyi „G az.

N ar,’.’ stanęli pp . G ołem berski i d r. V ogel, b. w spółreda
k to r „D zień . P o l.”  a  do ostatniego pism a wstąpił p oe ta  
St. R ossow ski.— W  tych dniaoh ukażą się u  nas dwie j e 
dnodniówki: „ K o ła  lite rack iego” i „Tow . oszczędności
kobiet.’’ Lambda.

—  Kronika słowiańska. Cesarz austryjacki m iano
wał pierwszych członków świeża kreowanej czeskiej a k a 
demii umiejętnośoi. Są nim i następujący uczeni i artyści: 
T om ek, E m ler, K alousek, R auda, O tt, W eyer, Studnioz- 
ka, Zenger, K orzistka, Czelakow ski, Kwiczała, G ebauer, 
B rand t, B artos, W rohlicki, D w orzak, M yslbek, Brożyk i 
H law ka.— Coraz więcej faktów o zm uszaniu protestanckich  
gm in kościelnych słowaokich do wyboru wskazanych przez 
władzę pastorów , spotykamy w gazetach . W razie  oporu 
po wsiach rozkw aterow ują na koszt m ieśzkańców żołnie
rzy. W ysyłanie deputacyj do cesarza nie przynosi ko 
rzyści, gdyż cesarz ich  nie przyjm uje. —  Gazeta A gram er  
Zeitung  pom ieściła a rtyku ł wstępny p . t. Lernen w ir rus
sisch, w którym  gorąco zachęca młodzież kroacką do nau
ki języka ruskiego.

PRZEGL4D POLITYCZNY.

Posiedzenia sejmu pruskiego budzą żywsze niż kiedy 
zajęcie, tu  bowiem oczekują wyjaśnień co do przyszłej p o 
lityki rządu. Pierw sza mowa nowego k anclerza  zrobiła 
wogóle dobre wrażenie, jakkolw iek zaw ierała ona właści
wie ty lko  obietnicę łaskaw szego postępow ania ze w szyst- 
kiemi stronnictw am i. Mowę tę  surowej i zjadliwej kry ty
ce poddały Hamburger Nachrichten w artykule, ja k  po
wszechnie przypuszczają, inspirowanym  przez ks. B ism är- 
ka. D ziennik wspomniany zaprzeczył tem u wprawdzie, 
jednocześnie jed n ak  oznajm ił, że książę żelazny n ie myśli 
wcale zrzec się prawa wypowiadania swego zdania o sp ra 
wach bieżących i że uczyni to  zarówno w izbie panów, 
której je s t  członkiem , jako  też w parlam encie do k tórego  
ma zam iar wstąpić, i w prasie. Z tego  artykułu  wnioskują, 
iż ks. B ism ark zam ierza zająć wyraźnie opozycyjne stano
wisko, jakkolw iek  oesarz stanął n a  czele kom ite tu , ufor
m owanego dla wzniesienia mu pom nika i złożył wizytę hr. 
H erbertow i:

Ciekawe rozpraw y odbyły się w sejm ie pruskim  z oka- 
zyi budżetu m inisteryjum  oświaty. W indhorst sform uło
wał żądania katolików , uważając je  ja k o  w arunek p rzy 
stąpienia do większości rządow ej, k tó ra , ja k  wiadomo, 
bez centrum  ułożow aną w przyszłym  parlam encie n ie
m ieckim  być nie może. Ż ądania te  ja k  na te ra z  są dość 
skrom ne, przedew szystkiem  chodzi bowiem W indhorstow i 
o oddanie nauki religii pod zupełną kon tro lę  władzy d u 
chownej. M inister G ossler stanowczo odparł jednak , że 
póki pozostanie m inistrem , żadne zmiany n ie nastąp ią. D e
putowany duński Johansen  dowcipnie odpowiedział p y -  
szałkowatem u m inistrowi, że i on też  wkrótce znajdzie 
swoje F riedrichsruhe.

D odatkow a konferencyja ugodowa odbyta w W iedniu  
nie została uwieńczoną zbyt pomyślnym skutkiem . Z g o 
dzono się wprawdzie w kwestyjach kuryj narodowych w 
sejmie, szkół i wyższego sądu krajow ego, natom iast kw e- 
styja wyborów z większej własności pozostała nierozstrzy
gniętą. D otąd wszyscy więksi posiadacze w Czechach 
głosowali razem  na jed n ą  listę wyborczą, d la  zapew nienia 
oiemcom pew nej ilości głosów postanowiono w ybor
ców z większej własności podzielić na  okręgi. N iem 
cy dom agali się 7 okręgów , podozas gdy czesi n ie  zga
dzają się na więcej n iż 5 . Spraw a ugodowa poruszo
ną została w radzie państw a. M łodoczesi, jakkolw iek w 
zasadzie przyznawali potrzebę ugody, napadali jed 
nak na zaw artą, k tó ra  dopuszcza podział K ró lest
wa Czeskiego, daje uprzyw ilejow ane stanowisko n iem - 
com i pom ija czechów na M orawach i Szlązku. Mówoy 
zwracali uwagę na to , że niem cy ani chcą słyszeć o u g o 
dzie w innych krajach  m onarchii, gdzie dotąd posiadają 
większość. W odpowiedzi na te  zarzuty  R ieger oświad
czył, że ugoda właściwie nie została jeszcze zaw artą, p rzy 
jęcie bowiem punktów , ułożonych w W iedniu, nastąpi 
w Pradze  na posiedzeniach sejm u. Przem ów ienie staro* 
czeohów wskazywać się zdaje na pew ne zobojętn ienie w 
sprawie dojścia do skutku ugody, widocznie ag itacy ja  m ło- 
doczeska zaniepokoiła staroczechów. Ci o sta tn i świeżo 
odnieśli porażkę na wyborach w M łodym  Bolesław iu, gdzie 
wybrano m łodoczecha Spindlera.

Położenie gabinetu T aafego obecnie je s t  dość silne, za 
budżetem  glosowała n ie tylko cała  praw ica z k lerykałam i, 
ałe i lewe centrum , czyli k lub  C oroniniego. G abinet ma 
jed n ak  swoje k łopoty . A gencyja półnoona donosi, że 
rząd postanowił zab ron ić  robotnikom , pracująoym  w fa 
brykach rządowyoh świętować. T aż  agencyja donosi, że 
w A ustryi i N iem czech przedsięwzięte zostały odpowiednie 
zarządzenia wojskowe.

P rezy d en t rzeczypospolitej franouzkiej zwiedzał m iasta 
F rancyi południow ej i znajduje się obecnie w K orsyce.
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W Tulonie pow itała go eskadra włoska, przywódca której 
wręczył Carnotow i list k ró la  H u m b erta .

G oschen przedstaw ił budżet na  rok  bieżący. E ok  zeszły 
skończył się 3 mil. f .  st. nadwyżki dochodów. T akaż 
sum a oczekiwana jeBt w r .  b ., wskutek czego p ro jek to- 
waoem  je s t  zniesienie cła od sreb ra  i złota, zmniejszenie 
oła na  herbatę, obniżenie podatku od kom ornego i p o r- 
toryj pocztow ych do kolonij, w zam ian jednakż  podwyż- 
szonem  ma być  cło na okowitę.

Sejm szwedzki rozpatruje obecnie p ro jek t obow iązko
wego ubezpieczenia robotników od nieszczęśliwych w ypad
ków. Ubezpieczenie ma być państw ow e, p rem ija  wnoszą 
przedsiębiorcy. Pensyja robotn ika w razie zupełnej n ie
zdolności do pracy 8 60 kron rocznie (o k . 120 rs .)  pod- 
wyższa się jednak do 4 2 0 , jeżeli są dzieci m ające mniej niż 
1$ la t. _ _ _ _ _ _ _

KROHIKA POWSZECHNA.
—  Komunikat Gońca urzędowego. W  kilku wyższych 

zakładach naukowych m iały w ostatnich czasach miejsce 
zaburzenia. Początek  im dała pio trow ska akadem ija ro l
nicza pod pozorem  niezadow olenia z now ej, od niedawna 
wprowadzonej ustaw y. Zaw ichrzenia te  znalazły odgłos 
w, innych wyższych zakładach naukowych (w uniw ersyte
cie moskiewskim, pe te rsbursk im , w instytucie techno lo 
gicznym i leśnym w P etersburgu , w insty tucie w eteryna
ryjnym  w Charkowie i instytucie rolniczym i leśnym w N o 
wej A leksandry i), gdyż studenci uw ażali za stosow ne po
p rzeć  swoich kolegów . Szczegółowe badanie wyświetliło, 
t e  m anifestanci nie m ieli powodu do tego, aby m ogli być 
niezadow oloni z ustaw y i że n ieporządki niew ątpliw ie zo 
sta ły  spowodowane brakiem  posłuszeństw a, jak ie  studenci 
winni m ieć względem swoich zwierzchników. K iedy przy
jacielsk ie  perswazyje pozostały bez sku tku , odwołano się 
do środków  surowości i uczestnicy nieporządków  zostali 
aresztow ani, uw olnieni lub wykluczeni z zakładów . T a 
kim  sposobem  z piotrow skiej akadem ii rolniczej uwolnio
no 31 studentów , z uniw ersytetu m oskiew skiego uwolnio
no 55 , wykluczono 3 , z uniw ersytetu petersburskiego u - 
wolniono 2 0 , wykluczono 2 , z petersburskiego insty tu tu  
technologicznego uwolniono 23 , wykluczono 2, z p e te rs 
burskiego insty tu tu  leśnego uwolniono 13, wykluczono 2, 
z charkowskiego insty tu tu  w eterynaryjnego uwolniono 1 5 , 
wykluczono 2.

—  Robotnicy I Galicji. Przez W arszawę przecho
dzą p arty je  włościan galicyjskich , zm uszonych głodem  do 
szukania p racy  w K rólestw ie. Część ich zualazla zajęoie 
u tutejszych ogrodników , inni dążą do Siedlec i Brześcia 
Litew skiego w nadziei otrzym ania p racy  przy robotach 
kolejowych.________________ '

—  Kobiety m ają być podobno dopuszczone na n iek tó 
re  posady w izbach obrachunkowych.

—  Terminologija. Je d e n  z m ajstrów  stolarskich p . 
Cegłowski zaprow adził w w arsztacie swoim term inologiję 
po lską narzędzi.

—  Sprawa. Jed en  z warszawskich fabrykantów  w stą 
żek jedw abnych i póljedwabnych oskarżony został przez 
w ładze celne, iż wyroby zagraniczne, sprow adzane drogą 
k ontrabandy , stem plował pieczęcią fabryczną i puszozał 
w obieg jako własny w yrób.

—  Z prasy. Obiega pogłosk, iż od d. 1 lipca r .  b. 
przestanie wychodzić ilustracyja Kłosy.

—  Departament medyczny opracowuje szczegółową 
taksę honoraryjów  lekarskich.

—  Nowe pismo. Od d. 1 lipca r. b. zacznie wycho
dzić w W arszawie m iesięcznik p. t .  Wiadomości llygieni• 
czne, p o d  redakcyją dr. F ritsohego.

—  Zabójstwo. W e wsi Chmielewo, w pow. m ławskim 
A dam  Chmielewski, sohwytawszy w swoim lesie  k ilku  w lo- 
śoian ze w siŁ ączyna na wyrąbywaniu drzew a, został przez 
nich  pobity  tak  silnie, że wkrótoe zm arł.

—  Konkurs. N a konkurs Echa muzycznego na  sztukę 
ludową nadesłano 2 0 p rac.

—  Uszkodzenie pomnika, Czytamy W  W arszawskim  
dniewniku: „P o m n ik  na plaou Saskim, wzniesiony „d la  
poległych w d .  17 ( 2 b )  lis to p ad a  18 30 r .  Za w ierność 
swojem u M onarsze” , w nocy Zm artw ychw stania Pańskiego 
st. st. u legł uszkodzeniu. N ieznani do tąd  złoczyńcy wy
łam ali drzwi żelazne, prowadząoe do wnętrza pom nika, w 
w ielu miejscach pogięli g ru b e  żelazne okrętow anie pom ni
ka i w jednym  miejscu całkiem  okratow anie to  połam ali.”

—  Wydalania. N ad granicą pruską w gub . płockiej 
władze wznowiły wydalania żydów, pruskich poddanych, 
zam ieszkałych w pow iatach pogranicznych.

—  Na prawosławie. W  Radom iu przyjęła p raw o sła 
wie je d n a  rodzina żydowska, złożona z 11 osób.

—  Towarzystwo osad rolnych w pierwszym roku  swe
go istn ienia t .  j .  w 1872 r .  liczyło 620 członków , w n a 
stępnym  1 ,3 6 0 , a w 1876 maximum 2 ,2 8 3 . O dtąd licz
ba ta  maleje i w 1888 r. zeszła na 1 ,4 3 3 . W  tym osta
tnim  roku zaległych składek um orzono 2 3 ,5 3 4  rs ., pozo
stało zaś jeszcze 2 0 ,8 4 7  rs . Dochody wyniosły 4 0 ,2 2 6  
rs. 1 */2 k op ., wydatki 4 0 ,2 6 3  rs. 6 */2 kop . W  osadzie 
studzienieckiej było wychowańców średnio 14 7.

—  H aeckel, znany przyrodnik , został w A lgierze a re 
sztowany przez pom yłkę pod zarzutem  zdejm owania p la 
nów fortecznych. Uw olnienie nastąpiło  dop iero  skutkiem  
interwencyi konsula niem ieckiego.

—  Szkota handlow a żeńska ma pow stać na jesieni w 
P e te rsb u rg u . Będzie to  zakład  pryw atny.

—  Petycyja. Zbiorow e podanie m aszynistów i ich 
pomooników, wniesione do rady  zarządzającej kolei w ie-

deńskiej, co do zmniejszenia ilości godzin pracy, uznane 
zostało za bezpodstawne, jednakże w części uczyniono pro
śbie zadość przez zniesienie dwóch pociągów tow arow ych 
i powiększenie na stacyjacb parowozów rezerwowych.

—  M inisleryjum  zatw ierdziło uchwały ostatniego ze
brania akcyjonaryjuszów kolei wiedeńskiej i bydgoskiej.

—  Z inicyjatywy m inisteryjum  d ó b r państw a postano
wiono utworzyć stypendyja w szkołach technioznych i rz e 
m ieślniczych d la dzieci włościan, zajmująoych się rzem io
słam i na wsi. Jednocześnie zadecydow ano, że uczniom  
tej kategory i wydawane będą zapom ogi na zak ład an ie  
warsztatów  w m iejscach zam ieszkania.

—  Kara. W rozkazie policyjnym czytamy: „ J .  E .
W arszaw ski g enera ł-gubernato r zakom unikow ał, iż za
m ieszkały w Słupcy, gub. kaliskiej, żyd Gustaw Opoczyń
ski, zajm ujący się przeprow adzaniem  ta jaym  przez g ran i
cę em igrantów , z decyzyi tow arzysza m inistra  spraw  w e
w nętrznych, a zarządzającego polioyją państw ow ą, m a 
w zbronione zamieszkiwanie w m iejscowościach p o g ran i
cznych na przeciąg la t pięciu.’’

—  Projektuje się urządzenie sądu  specyjalnego do 
roztrzygania spraw między właścicielami warsztatów, cze
ladnikam i i term inatoram i.

—  Komisyja, pracująca pod przewodnictwem senato ra  
P lew ego nad kwestyją ograniczeń w wywłaszczaniu g ru n 
tów  włościańskich, ukończyła swe zajęoia. Pom iędzy in - 
nemi kom isyja proponuje na przyszłość zakaz w ystawiania 
gruntów  włościańskich na licytacyję za długi.

—  Z nędzy. W  tygodniu ubiegłym  w pismach c o 
dziennych pomieszozono dwa ogłoszenie o  zam iarze od
dania dzieci na  własność, o chęci zaś przyjęcia dzieoka 
jedno  ogłoszenie. W  W arszaw ie zdarzył się jed en  w ypa- 
padek sam obójstw a z nędzy.

—  Zmarli. Feliks Daszyński publicysta  zm arł w M e- 
ranie.

K s. Jan Schindler baron  de Schindlerheim , b . p rezy 
den t m. K rakow a, zm. tam że.

Władysław Doliwa Rozrałewski, b . dziennikarz z P o 
znania, zm. w W arszaw ie.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

Prenumeratorowi. R ach itis  (pospolicie choroba an g ie l
ska) wyraża się głównie w nienorm alnym  wzroście kości; 
często dziedziczna; zależy najczęściej od ujemnych w aru n 
ków dyjetetycznych w wieku dziecięcym.

E p ilcpsia—-choroba cechująca się u tra tą  przytom ności 
i drgaw kam i (konwulsyje); te  ostatnie zdarzają  się i przy  
przebiegu bardzo wielu innych ohorób i nie stanowią sa
me przez się oddzielnego typu ohorobowego.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 

12 Niecała.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

w  es es

Cena, tom u o p ła- W ychodzi m niej więcej 
conego z góry  2 rs . w odstępach tygodn .

WINA KRYM SKIE i KAUKAZKIE
U Z N A N E J D O B R O C I 

począwszy od 30 kop. jako  też analizo
w any ja k o  prawdziwy wy
rób wina i przez p 
w agi lekarskie^ 
zalecany,

W yszło w P ary żu  i je s t  do nabycia we w szystkich księgarniach:

Stosunki społeczne w  Anglii
Cena kop. 50, z przesyłką kop. 55.

Skład główny w księgarni G. Centnerszwera Marszałkowska 147.

GABINET CZYTELNICZY
GL Ł. i K. LICHTAŃSKICH 

Chmielna Nr; 44 m. 5 róg Marszałkowskiej.

NIEZBĘDNE
Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” je s t  wtenczas p raw d zi -

D zienniki, tygodniki i m iesięczniki Posiada przez R ząd z w ielu
krajow e i zagran iczne do czytania na Państw  E uropejsk ich  zatw ierdzoną

r  Kuracyjny
p o le c a . S k la c l  W i n

b r a c i  k e m p s e r ó w
_  Długa Nr. 5.

«/, but. rs. 1,50, V2 buŁ 80 koP-> 
iAbut^40kop.

miejscu. W ypożyczalnia książek p rze
ważnie hum anitarnej treści, o tw artą 
będzie później.

P łaca  w gabinecie czytelniczym  ro
cznie rs. 2, jednorazow a—dowolna.

Pew ni jesteśm y, że publiczność, roz 
patrzyw szy się dobrze, przyjm ie ży
czliwie naszą insty tucyję, oryjentow a- 
libyśmy się bowiem nie zyskam i—za 
dowód czego służyć może fak t w yłą
czenia z czytelni beletrystyki bezpro- 
gram ow ej— lecz chęcią zadem onstro
wania wzoru krajow ego typu  instytu- 
cyi, typu , k tó ry  naszem zdaniem , p rzy 
prow adzi do rów now agi praw a przed
siębiorcy i pracow nika.

m arkę fabryczną.

ZAlWERDZONYpzf) PRZEZ rzad

M łody człowiek przybyły  z pro- 
w ineyi, przyjm uje w szelkie roboty  ry 
sunkowe, a również tłum aczenia z fran- 
cuzkiego i niem ieckiego na  język  pol- 
!skj. W iadom ość w redakcyi,

Życzyłbym , jeżeli m ożna, zaraz wy
jechać na lekcyje za um iarkow ane wy
nagrodzenie. Mój adres: D orpat, stu- 
jdent un iw ersy tetu  Montwiłło.

lEXSICCATOR
UJ

Osusza, wilgoć, zabezpie- 
~ cz& od gnicia, ¡grzybka, 
| zastępuje farby. Broszurki 
f  bezpfcitnie.- Inz.GRitter.

39 Króle ws k a 39
P O S Z U K U J E  A G E N T Ó W

Medal W arszaw a 1885. Medal W arsza
wa 1886. Herb Państw a A ustry jack ie - 
go. Medal K raków  1887. Dyplom H o
norow y Symferopol 1888 i 1000-ce 
świadectw za skuteczność otrzym ano. 
Wainy dodatek do brosiurki I I  w yda
nie z ilustracyjam i bezpłatnie (franco).

J,03B0JieH0 I],eH3ypoK), r. BapmaBa 13 Anptaa 1890 r. D ruk  M aryi Z iem kiew icz K rak .-P rzedm . Nr. 17.

Redaktor i W ydawca J. K. Potocki.
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